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Ceny Kur jera

yv - Lwowie.
K w a r ta ln ie  3 z ł .  60  ct. 
P ó łro c z n ie  7 ;20 „
M iesięczn ie  1 „ 2 0  „ 

Za n a d s y ła n ie  do 
domu d c ip łacasię  iJO c t 
m iesięczn ie

S *  p row incji. 
Kwartalnie 4 zł. 80 ct. 
Półrocznie 9 „ CO „ 
Miesięcznie 1 .; CO „ 

Za g ian icą . 
Kwartalnie 10 mark. 
Numer pojedynczy 1 c.

Ceny ogłoszeń
Od objętości.1 wier­

sza petitem za 1 rs* 
6  centów.

BTekrologja Icb 
Korespondencje pry­
watne — £St każdy 
wiersz 12 centów.

Wychodzi cudziennie uraz w ProdzieCe i Święta o godz. 8 rano

9  R e k la m y  w m-
bryce „N a d esła n e1
za każdy wiersz 20 ct.

E g k o p i s m a  nie 
zwracają się.

Właściciele: B e w a k o w łc x  M e n r y k  i  S p ó łk a .
Bzymako - katolickie:

D ziś: Ezechiela. 
Ju tro : Leona, pap. 
Pojutrze: Juljusza.

Grecko-kaloilckle :
Joana.
Ipatya ep.
N. 4. Post.

REDAKCJA, AuMINISThACJA 1 EKSPEDYCJA
przy uiiey Akademickiej 1. 3.— łłr .  Telefonu 114.

M alead a ra  m yśliw sk i. Wolno polewać na 
ptactwo wodne 1 błotne w ogólności, dropie, pardwy, słon­
ki, cietrzewie, głusace.

Wschód sioiiea o 5 g. 29 m. 
Zachód „ o 6 g. 35 m. 
Barometor r6Ł Słota.

Pofatępy inkwyzycji.
R ów nocześn ie  z n a s ta n ie m  „nowej ery" n a  

Rusi galicyjskiej zrodziła  się u Diektórych r e p r e ­
zen ta n tó w  cerkwi gk. iluzja , że R u ś J a  to  w ła ­
ściwie oni, i że n a  R u s i  n ic dziać się an i m ów ić,  
an  pisać, an i  też m yśleć  nie po w in n o ,  cze­
go oni n ie  pobłogosław ią ,  nie p o c h w a lą  i nie 
po tw ie rdzą .  Nie m o ż n a  zaprzeczyć, że o jcow ie  
„now ei e ry" ,  pp .  R o m ań c zu k ,  Siczyński, W a -  
chn ian in  i sp. zrobili, co mogli, by  w zm ocnić  i u- 
trw alić  tę iluzję, głosząc po trzebn ie  i n iepotrze-  
bnie, że idą  i chcą iść pod  w odzą kn iaziów  c e r ­
kw i i że k to  inaczej myśli i inaczej chce p o s tę ­
pow ać ,  d la  tego tu  n ie  m a  miejsca.

Iluzja ta, chociaż przy  ko ń cu  XIX  w. m o g ła ­
by  się zd a w ać  w ca le  n iew inną ,  m a  j e d n a k  w  Ga- 
Kcii, a  spec ja ln ie  n a  R u s i  galicyjskiej sw oje  n ie ­
bezpieczne s t ro n y  i m oże  bardzo  dotkliw ie  p o ­
mścić się n a  tyeh, Którzy się przyczynili do  jej 
u trw a le n ia .  Już i teraz, je s t  o n a  d la  n ich  n iew y­
godną  i k o m p r o m i t u j e  i c h  sw em i p o c h w a ła ­
mi, us iłu jąc  rów nocześn ie  zabić icn p rzeciw ników . 
Bo oto co czy tam y w e  wczorajszej Gazecie N ar., 
k tó ra  w  s p ra w a c h  „nowej ery" je s t  zazwyczaj d o ­
b rze  p o in fo rm o w a n ą :

„Gr. kat. m e tropo l i ta lny  o r d y n a r ja t  zakazał 
p o d w ła d n e m u  d u c h o w ie ń s tw u  p re n u m e ro w a ć  Czer­
woną B u s .  Jak  sv:ad o m o ,  w yda la  ta  w ład z a  j e ­
szcze w  g r u d n ia  z. r .  polecenie, aby  d u c h o w ie ń ­
s tw o  s ta ra ło  się nie dopuszczać  ' Czerw. B u s i  do 
czytelni ludow ych. O rd y n a r ja t  m o ty w u je  swój z a ­
kaz tern, że Czerw. B u ś  tak  w  a r ty k u łach  r e ­
dakcyjnych, jako też  w  k o resp o n d e n c ja ch  na?,ywa 
R o m ań c zu k a ,  B a rw ińsk iego  i Teliszewskiego, tak  
z w a n ą  „ tró jkę  pose lską" ,  zd ra jca m i itp.,  a przez 
to  także ob raża  ep iskopat,  k tó ry  ich popiera ; że 
k ry tyku je  o s tro  rozporządzen ia  w ładz  d u c h o w n y c h  
(zdeg radow an ie  dz iekanów  i ra d c ó w  konsysto-  
r ja lnych)  i w ogóle pisze o b isk u p a ch  z lekcew a­
żeniem .

N a to m ias t  w y ra ża  się k u r e n d a  z u z n a n ie m  o 
B ile , k tó re  „ laudab il i te r  se sub jec i t" ,  porzuciło  
sw e daw nie jsze  l ibe ra lne  zapędy  i pisze obecnie 
w  k o n se rw a ty w n y m  i kośc ie lnym  k ie runku ,  j a k o ­
też o P raw dzie  (Barwińskiego),  o k tó re j  up ew n ia ,  
że zachw a lan ie  sz tundy  i soc jan izm u  po legało  
ty lko n a  n iepo rozum ien iu ."

óe w ład z a  ce rk iew na  ru sk a  w y s tęp u je  j u t  po 
raz drug i z zakazem  p r e n u m e ro w a n ia  Czerwonej 
B u si, to  nas  n ie  dziwi, gdyż n igdy  nie p r z e p u ­
szczaliśmy, by  w łaa za  ta  b y ła  n a  tyle dom yślną ,  iżby 
zrozum ia ła ,  że p o w tó rze n ie  zakazu  w  ciągu  kilku 
m iesięcy św iadczy  n a jw y m o w n ie j  o b e z s k u t e ­
c z n o ś c i  p i e r w s z e g o  z a k a z u ,  tj. o b ra k u  
p o ś ró d  d u ch o w ie ń s tw a  rusk iego  p o sz a n o w a n ia  dla 
tego rodza ju  zakazów. Nie wielkiej też p rzezorno­
ści politycznej d o w ó d  złożyła w ładza  ce rk iew na 
ru sk a  i w  tern, że się z iden tyfikow ała  publiczn ie  
z pp. R o m ań c zu k ie m , B arw ińsk im  i Teliszewskim, 
p rzy jm u jąc  n a  siebie odpow iedz ia lność  za ich p o ­
s tępow anie ,  Które dziś — nie  p rzeczym y —  jest  
moz,e d la  niej ca łk iem  przy jem ne, a le  ju t r o  może 
pójść św ię tem u  Ju ro w i  „przeciw  s ie rc i" .  Lecz n a j ­
sm utn ie jsze  św iadec tw o  swej p rzezorności  polity­
czne; w y s ta w i ła  ta  w ła d z a  u s tę p em  z a c h w a la ją ­
cym  Diio. P rzeds taw ien ie  tego o rg an u ,  k tó ry  d o ­
tychczas zwykł g łośno i z d u m ą  m ów ić  o sw ych  
„n iezm ienionych  z a sa d a c h " ,  ja k o  poku tu jącego  
grzesznika, jako  k o n se rw a ty w n e g o  i k le rykalnego  
P aw ła ,  k tó ry  g ru n to w n ie  w y p a r ł  się d a w n e g o  li­
bera lnego  S zaw ła  —  to  jest  p o c h w a ła  ta k  n ie ­

bezpieczna,  tak p ro b lem a ty c zn a  i n ie tak to w n a ,  że, 
ja k  sądzim y, sa m o  Diło, choćby  d la  przyzw oitości 
i d la z a ch o w a n ia  dec o ru m  w obec  czytającej p u ­
bliczności, w yprzeć  się jej musi.

K siążę ta  i kniaziowie w  naszych  czasach  
o dznacza ją  się ugrzecznien iem  i tak tem . Nie m o ­
żemy więc przypuścić, by  pow yższa  p o c h w a ła  
by ła  p io s te m  za p o m n ie n ie m  się Kniazia cerkwi r u ­
skiej (boć przecież bez je g o  s y g n a tu ry  nie m o ­
g łaby  być opub likow aną!) .  A  jeżeii b y ła  ona  n a  
un  ysła ie  z ro zw ag ą  u s ty h z o w an ą ,  to... . c iekaw e 
m yśli n a s u w a ją  się n a m  do głow y. W ład z a  ce r ­
k ie w n a  z a p e w n e  wie z n ie d aw n eg o  d o św ia d cz e­
nia ,  ja k ie  sku tk i  poc iąga  za so b ą  jej p o c h w a ła  w 
p o d o b n y m  s ty l izow ana  d u c h u .  P e w n e  p ism o  r u ­
skie, o trzym aw szy  n ie d a w n o  ta k ą  p o ch w a łę ,  omal, 
że m e przyp łac iło  jej życiem, gdyż zn a cz n a  część 
d u c h o w ie ń s ł wa, n a w e t  p rzyzna jącego  się do  n o ­
wej ery, p rze s ta ła  je  p re n u m e ro w a ć .  A dodam y, 
że t a m ta  p o c h w a ła  b y ła  daleko skrom nie jszą!  Gzy 
nie zam ie rza  w tau z a  św ię fo ju rska  sw ą  o becną  p o ­
chw a łą ,  t a k  szczodrze w y sy p a n ą  B ilu ,  po  p ros tu  
z ubić ten organ, k tó re m u  m oże z p o w o d u  jego  
przeszłości n ie  dow ierza?  A  w  tak im  razie b a r ­
dzo byc  może, ze dział?jat; a  co n tra r io ,  zakaz 
m etropo l i ta lny  może w zm ocnić  Czerwoną B uś, 
k tó rą  chce  m h y to  nmiciac Nie śrun-my w y ro k o ­
w ać  czy to  hy io  rzeczyw is tym  z a m ia re m  au io -  
ro .-.endy, czy nie, —  sku tk i  je d n a k  m o g ą  być 
w łas .ue  takie. A  ju ż  w p ro s t  z a b a w n e m  je s t  m o ­
ty w o w an ie  pochw ały  d la  P raw dy. Z ac h w a la n ie  
so c ym an izm u  i szi.undy w tem  p iśm ie m ia ło  być 
jedyn ie  sku tk iem  „n iep o ro zu m ien ia " .  W a r to b y  z a ­
pytać ,  k to  kogo  „nie porozum iał" :  czy a u to r  za ­
ch w a la jąc y  sz tu n d ę  i so c ym an izm  n ie  rozum ia ł ,  co 
pisze, czy też red a k c ja  d ru k u ją c a  a r ty k u ł  n ie  ro ­
zum ia ła ,  co druKuje, czy też a u to r  k u ren d y ,  k tó ­
ry  za p ew n e  n ie  czytał ow ego a r ty k u łu ,  n ie  ro zu ­
m ia ł  an i  rzeczy samej, ani a r tyku łu  o niej p isa ­
nego? W a r to b y  także wiedzieć, czy red a k c ja  P ra ­
w dy  tak sam o  „laudab il i te r  se e o n v e r t i t“ n a  d r o ­
gę k le ry k a ln o -k o n se rw a ty w n ą ,  i czy d a ła  w ładzom  
kośc ie lnym  jak ie  g w aranc je ,  że n a  przyszłość w y­
s tę p o w ać  będzie  przeciw  sz tundzie  n a  U kra in ie  
r*ka  w  rękę z P ob iedonoscew em ? Goś p o d o b n eg o  
przecież m us ia ło  m ieć  miejsce, boć  przecież w ła ­
dza n ie d a łab y  te m u  p ism u  swe, p o chw a ły  g r a ­
tis. A  jeżeli tak, to  rad z ib y śm y  wiedzieć, j a k  się 
z a p a t ru je  w ład z a  kośc ie lna  np .  n a  „D on J u a n a "  
B yrona ,  k ló rego  przekład, d o k onany  przez Kuli- 
sza w łaśn ie  d ru k u je  się w  Praw dzie. Czy ten 
„sza tańsk i i d jabelsk i"  p oem at ,  d ług i czas s taw ia ­
ny n a  je d n em  z nacze lnych  m ie jsc  w indeksie 
ksiąg  przez kościół zakazanych ,  s ta ł  się d la  k n i a ­
ziów cerkwi ruskiej dziełem g o d n em  pochw ały  
m e tropo li ta lne j  ?

Oto są  uw agi,  k tó re  n a m  się n a s u n ę ły  po 
p rzeczy tan iu  k o m u n ik a tu  Gazety N arodow ej. K a ­
żdy ukaz  św ię to ju rsk i  w  sp ra w a c h  p ra sy  i w o l­
nośc i  obyw ate lsk ie j  tylko takie uw ag i n a s u w a ć  
m usi,  gdyż wieje z niego pieśń ś redn ich  wie 
ków. Z d a je  n a r r> cię, że w ład z a  ce rk iew na  r u s k a  
lep ie jby  zrobiła , ieżeliby z ch rześc jańską  r e z y g n a ­
cją p o zo s ta ła  n a  sw e m  po lu  ce rk ie w n e m , a  nie 
p rze d s ięb ra ła  ekskursy j  n a  n iew łaśc iw e d la  niej 
po le  kons ty tucy jne ,  n a  k tó rem  w a w rz y n y  d la  niej 
n ie  kw itną .  ____________

„Sokół“ lwowski.
III. Znacznego  su k u rsu  do s ta rc za ł  T ow . ko­

m ite t  zabaw ow y , k tó ry  d o c h o d a m i uzyskanym i z

festynu n a  górze zam kow ej ,  z k o n ce r tó w  muzyki 
„H a rm o n ii"  i m u z y k  w ojskow ych um ożliw ił uzu ­
pełnienie in w e n ta rz a  po trzeb n eg o  do od p o w ied n ie ­
go u rzą d zan ia  pow yższych p rodukoyj i pozwolił 
pokryć  k ilka r u b ry k  w y d a tk ó w  n a  b u d o w ę  i a- 
d a p ta c ję  sali.  Mięazy innemi zakup iono  d o da tkow o  
5 0  krzeseł kosz lem  102 ajr. 2 ct., ta k  że je s t  ich 
obecnie  420 , a  u rządzenie  festynow e, ja k o  to :  
u r n y  n a  losy, p rzy b o ry  strzelnicze, hu ś ta w k i ,  ka-  
rusel,  koszyczki do rzucan ia  piłek itp. zabaw ki 
p rze d s taw ia ją  w artość  50  złr.

D rug iem  za ro w n o  ważnem  za d an iem  k o m ite tu  
je s t  ro zb u d z an ie  życia tow arzysk iego  m iędzy  cz łon­
kam i.  Z a  jego in ic ja tyw ą odbyło się k ilka  w y c ie ­
czek w okolice m ia s ta  i w  dalsze s trony ,  kilka 
w ieczornic , u roczyste dzielenie się ja j e m  święco- 
nern  i op ła tk iem . K om ite t s ta ra ł  się zaw sze  o to, 
ab y  w y d a tk i  po łączone  z u rządzeniem  tow arzysk ich  
z e b ra ń  były ja k  najm niejsze , m im o  to by ły  te  ze­
b r a n i a  d la uczes tn ików zdarzen iem  zaw sze  mitem, 
p o żą d an e m ,  a  każdy z nich u m ie  z wdzięcznością  
ocenić p raw d z iw ie  of iarną zapob ieg liw ość  osób 
db a ły ch  o pow odzen ie  tych zeb i\ .ń  tow arzysk ich .

Z as łu g a  powyższych wyników należy  się n ie ­
podzie ln ie  z kom ite tem  kółku śp iew ack iem u.

Kółko b ra ło  udział we wszelkich u rcc zy s to -  
flciaftbi i w ieczorn icach  w  roku  u r z ą d z o r y c h  Dla 
użyfku  kółka  służy fortepian  b ę d ą c y  w łasnośc ią  
„S oko ła" ,  a  b ib ljo teka  kółka w zbogac iw szy  się o 
50  u tw o r ó w  muzycznych, sk łada  się obecnie z 
209  dzieł.

F u n d u sz  wycieczkowy, k tóry  z koń ce m  roku 
1880 w ynosił  LI złr. 67 c t , p o m n o ż y ł  się w cią­
gu r. 1890  o 34  złi. 7 ct., a  po  po k ry c iu  wy­
da tk ó w  26 złr. 59 ct. p rz e d s ta w ia  obecn ie  zapas 
w ynoszący  19 złr. 1.5 ct., k tó re  są  um ieszczone w 
gal. kasie  oszczędności.

F u n d u sz  składek n a  s z ta n d a r  pom noży ł się 
odse tkam i w  roku  ub ieg łym  n a  164  złr. 52 ci.., 
w y d a tk i  wyniosły 5 złr.; s ta n  z dn ie m  1. stycznia 
1891 159 złr. m  et., k tó re  z łożono w  banku  k r a ­
jow ym .

K om isja  ub io row a  zdo ła ła  powiększyć tak  w  
Iw cw sk iem  ja k  i w  p o k re w n y c h  Tow . zastęp  w y ­
s tępujących  członków p o d cz as  uroczystości w  
jednob tyeh  s tro jach  sokolich.

Że „Sokoł"  zyskuje  sob ie  uznanie w  co"az 
szerszych kolach, n iecha j  posłuży za dow ód p o ­
zos taw iony  m u  przez K aro la  Bielinę Brzozowskiego 
legat w kw ocie  1000  złr. T / tu ł e m  należytości 
p ra w n e j  od  tego  lega tu  i taksy depozytowej z a ­
p łacono  108 złr. 4 7  ct.

„S okó ł"  p rzegra ł  p roces  podję ty  przez  je d e n  
z p o p rz e d n ic h  w ydziałów  w  sp raw ie  p re te n s j i  b u ­
dow niczego  Zagórskiego i złożył w y w alc zo n ą  p rze ­
ciw  n ie m u  kw otę  5.905  złr. 31 ct., n a  k tórej p o ­
k rycie  zaciągnięto  dług w ekslowy. T o  opóźn i z n a ­
cznie osta teczne w y ró w n a n ie  r a c h u n k ó w  b u d o w y  
i u rządzen ia  sali. Z tego ty tu łu ,  ja k o też  n a  a m o r ­
tyzac ją  d ługów  h ipo tecznych  i w eks low ych  z a p ł a ­
cono  w r. u. 3 .827 złr. 5 ct.

Oprócz tego zap łaco n o  po d a tk i  rządow e cią­
żące n a  rea lności  „Sokoła" po koniec  r. 1 8 a0  z u ­
pełn ie  (242 złr. 31 c t . ) ;  od  op ła ty  g m innego  p o ­
d a tk u  czynszowego za r. 1890  (18 złr.) uw oln iła  
go r a d a  m ie jska .  O b ra ca jąc  b ądz  co b ądź  k w o tą  
znaczniejszą, sp raw io n o  kosz tem  160  złr małą. że­
lazną  kasę  o g n io trw ałą ,  w k tó re j  p rz e c h o w u ją  się 
d o k u m e n ty  i chw ilow e zapasy  gotówki.

R e z u l ta t  kasow y  za r. 1890  je s t  n as tępu jący :  
w  dochodzie  16.925 złr. 19 ct., w rozchodzie

s s e n  i  nwdti W. Soleckiej z przedmowy Henryka Sienkiewicza Cena za [8 ark. I.zlj
Do nabycie we wszystkich księffarniach.
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16.G21 złr. 80  ci., pozos ta je  n a d w y ż k a  " 303 złe. 
39  et.

Powyższe kw o ty  d la tego  są  znacznie  wyższe 
c d  i skich k w o t  w ia iac h  pop rzedn ich ,  gdyż w 
n ich  mieści się pożyczka w eks low a  w  kwocie zlr. 
5 .905 ct. 31. zaciągnięta  n a  zaspoko jen ie  pretensji  
p. Zagórskiego.

G łów ną czynnośc ią  go sp o d a rz a  było odczy­
szczenie %ali do k o n an e  w  czasie s ie rpn iow ej p rz e ­
rw y  w akacy jne j .  R o b o ty  tej d o k onano  kosz tem  175 
złr. 12 ct. Kosztem  36 z!r. zas tąp iono  s ta ry  w a lą ­
cy się m u i y  k tó ry  odgran icza ł pos iad łość  Sok. od 
g r u n tu  rea lności M otylewskich, n o w y m  w ysok im  
park a n em ,  a  przy tej sposobnośc i  u p o rz ą d k o w a n o  
podw órze.  Do m nie jszych  p ra c  na leża ła  re k o n ­
s t ru k c ja  pieców i n a p ra w k i  ś lusarsk ie  i stolarskie. 
S p ra w io n o  dw ie  n o w e  la m p y  u g łów nego w c h o ­
d u  kosz tem  31 złr. 4 0  ct., a  świece p o rce lan o w e  
n a  św iecznikach  i g łó w n y m  k a n d e la b rz e  z a s tą p io ­
n o  kosz trrn  7 złr. 80  ct. b la szanem i św iecam i l a ­
k ie row anym i,  k tó re  są  trw alsze  i praktyczniejsze. 
N a jw ażn ie jszą  je d n a k  czynnośc ią  g o sp o d a rz a  było 
sporządzenie  dok ładnego  in w e n ta rz a  wszelkich r u ­
chom ości b ę d ą cy c h  w łasnośc ią  T ow arzy s tw a .

R edakc ja  P rzew odnika gim nastycznego Sokoł 
spoczyw ała  w rękach p rezesa  T o w arzy s tw a  dr. 
Źegoty  K raw czyńskiego  i nacze ln ika  A nton iego  
D uisk iego , który  n a d p isy w a ł  się jako  re d a k to r  
odpow iedz ia lny ; a d m in is t ra to re m  p ism a by ł dr. 
T a d e u sz  H eppe .

N ak ład  P rzew odnika gim nastycznego Sokół 
wynosił  w  r. 1890  egzem ula rzy 1100. Między pre 
n u m e ra tn ró w ,  nie na leżących  do T o w arzy s tw a ,  
rozchodziło  się 129 egzem plarzy ,  zaś 75 egzem ­
p la rzy  udzie lono  b ezp ła tn ie  r e d a k c jo m  czasopism , 
b ib ljo lekom , czy te ln iom  i w s p ó łp ra c o w n ik o m . S tan  
kasy  p ism a w ynosił :  dochód  607 złr. 14 ct..  roz­
ch ó d  zaś 551 złr. 91 ct. P ozosta łość  k aso w a  wy 
nosiła  tedy  z dn iem  I .  s tyczn ia  i 891 k w o tę  55 
złr. 22 ct.

A d m in is tra c ję  p o p a r ły  dość licznem z a p r e n u ­
m e ro w a n ie m  Przew odnika  b r a tn ie  tow arzys tw *  
galicyjskie a  także  „Sokoły* w  Berlinie, In o w ro c ła ­
w iu  i P oznan iu .  „S o k o l“ w  Berlin ie  p o p a r ł  a d m i ­
n is trac ję  z a p re n u m e ro w a n ie m  15 egzem plarzy ,  w 
In o w ro c ław iu  z a p re n u m e ro w a n ie m  21 egzemo! , 
wreszc ie  w  P o z n a n iu  z a p r e n u m e ro w a n ie m  46  egz.

S p ra w o z d an ie  z u b o le w a n ie m  podnosi,  że od 
oddzia łów  w R zeszow ie i F rz e m y ś lu  iud/.ież ud  
„Sokola* krakow skiego , n a  k tórego  p oparc ie  naj- 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

14)

S T A K Y  M ĄŻ
o p o w iad an ie

Juljana Łętowskiego.
(Ciąg dalszy).

Go p ew ie n  czas je d n a k  o d ry w a ł  się od  swej 
ro bo ty ,  a w lókł się do łóżka  żony, przy k tórej 
czuw ała  bez przerw y, b a c z n a  n a  każdy  ru c h  cho ­
rej, służąca.

—  Cóż t a m ?  — za py tyw ał  p rzy  każdern  no-  
w e m  zbliżeniu się do  łóżka.

—  S p i!  —- o d p o w iad a ła  p rzyw iązana  do sw e j  
p a n i  Rózia — ale m ajaczy, b iedac tw o ,  ciągle m a ­
jaczy...

Nie b ęd ą c  św iadk iem  sceny, ja k a  rozeg ra ła  
się w  jej n ieobecności,  z wieczora, zachodziła  p rzy-  
te m  w  głowę, co tu  s tać  się mogło. Ale s ta rego  
py ta ć  n ie  śm iała ,  wiedząc, że od  dłuższego ju ż  
czasu  zrobił  się jak iś  m ru k liw y  i że n a p e w n u  nic- 
by  jej nie odpowiedzia ł.

— Ot. m a r tw i  się czegoś, b ie d o ta  —  m y ś la ­
ła , p a t rz ą c  n a  p rz e w ra c a ją c ą  się z boku  n a  bok  
p a n ią  —  m a r tw i  i choru je ,  a  i bez tego p r z e d e  
zd ro w ia  wielkiego nigdy nie m ia ła  i nie ma... Oj, 
Boże, B o ż e !

W  m yślach  tych  pogrążona ,  s iedziała  jeszcze 
z pół godziny, a  w reszcie n ie  m o g ą c  znieść ci- 
c h y d i  ję k ó w  chorej,  k tó ry ch  s ta ry ,  zdaw ało  się, 
zgoła n ie słyszał, ruszy ła  k u  n iem u:

— P an ie ,  p a n i e ! —  zaczęła.
S tarzec  n ie  o d e rw a ł  oczu od  swej roboty .
— P a n i e ! —  po w tó rzy ła  dziewczyna, d o ty k a ­

ją c  jego  ram ien ia .
— C óż?  —  spytał,  ja k b y  zbudzony  z z a d u ­

m y, z w ra c a ją c  ku służącej w jb la d łe ,  zam g lone  
oczy.

—  Źle ja k o ś !  T rz e b a b y  coś radzić...  Przecie 
to  nie żad en  sen  zwyczajny!...  G łow a pani,  jak  
ogień, a  ( ręce  rozpalone,  ja k  żużle... E h ,  p a n  to

więcej nozeno , nie o trzy m an o  żadnej o d p o ­
wiedzi.

In w e n ta rz  ad m in is t ra c j i  sk łada  się z trzech
szaf

B ibljn teka.  W  c iągu  r .  1890  przyby ło  dzieł 
545  w  582  to m ach .  S ta n  z koń ce m  r. 1890  dzieł: 
1592 w  2025  to m a c h .  T om y  te, względnie  b r o ­
szury  z e b ra n o  w 1120  n u m e ra c h  w sk u te k  p o ł ą ­
czenia i łącznego  o p ra w ie n ia  m a ły ch  to m ó w  i 
b ro sz u r .

D u p lik a tó w  m a S okó ł około 100, k tó re  czę­
śc iow o w m ia rę  m ożności w y m ie n ia ją  się n a  
dzieła inne  lun  też sp rz e d a ją  się, m a jąc y m  chęć 
nabycia .  P ow yższe  ta k  wrnlkie p o m n o ż en ie  z a p a ­
sów  h ib ljo iecznych  zaw dzięcza  SoKół ofiarności 
cz łonków  T o w .  i w ielu  osób  do niego n ie  nale 
żących.

Z p o w o d u  p o rz ą d k o w a n ia  b ib l.  m o ż n a  było 
dopie ro  w  o s ta tn im  czasie w yznaczyć  s ta łe  go 
dżiny (każdej ś ro d y  i soboty)  od  6 do 7 w ieczo­
re m  do w ypożyczan ia .  C ena a b o n a m e n tu  u s t a n o ­
w io n a  rów nocześn ie  w ynos i  10 ct. miesięcznie, 1 
zł. rocznie o d  je d n eg o  ton iń ,  w zględnie dzie ła  n a  
wym ianę; cz łonkow ie g ro n a  nauczycie lskiego o 
t rzy m u ją  dzieła fachow e bez op ła ty .  D ochody  w  
len sposób  zysk iw ane  p o w iu n y b y  służyć n a  w y­
d ru k o w a n ie  kar.;,logu p o d ręc zn eg o  i n a b y w a n ie  
najnow szych  u tw o r ó w  l i te ra tu ry  polskiej K a ta log  
ogólny jest już. n a  ukończen iu  i ty m  sp o so b e m  
u p o r a n o  się nareszc ie  z t ru d n o śc ia m i ,  jak ie  n a ­
stręcza  każdy  księgozbiór  przez dłuższe la ta  n ie 
p o rz ą d k o w a n y  i g łów nie  z d a ró w  pochodzący .  
In w e n ta rz  b ib ijo teczny  sk ła d a  się z p rzedm io tów  
ogólne) w ar to śc i  142 zł.; w a r to ść  zaś książek 
z n a jdu jących  się w  b ib ijo tece  m o ż n a  ocenić w  
p rzy b l iżen iu  n a  1000 zł.

Stosunki szkolne w Wielkopolsce.
Że p r ą i  g e rm an izacy jny  w W m lkopnlsce  na 

po lu  szkoln ic tw a nic s t rac ił  na. potędze ,  pom im o  
han iebnego  a n t y s z a n b io w a n ia  s tańczyków  p o z n a ń ­
skich, dow ódzi tego świeżo w ydm ie  sp raw o zd a n ie  
szkolne na js ta rszego  i najs ław nie jszego  w Wielko- 
polsce g im n a z ju m  świętej Marji M agdaleny w P o  
znan iu ,  z k tórego  wyszło ty iu  dzielnych i z a s ł u ­
żonych  spo łeczeńs tw u  mężów, a  k tó re  było za­
wsze najg iow nie jszen i ^ogniskiem ro zw o ju  myśli 
obywatelskiej ś ró d  rńlódżiety?- - a z c z n g ó ły —p r z y to ­
czone poniżej, w y jm u je m y  z D ziennika Pozn.

serca  m e  m a.. .  Siedzi p a n  spokojnie, za m ia s t  co 
r a d z i ć ! . A  ta ra  się go tu je  nieszczęście, m ów ię  
panu .  nieszczęście!

To. co usłyszał,  o^ rzy tom ni ło  go cokolwiek i 
o d e rw a ło  u p a r tą  myśi jego  od w łasnej  o so b y ;  
zwłaszcza osta tn i  za rzu t  u b ó d ł  go go żywego.

—  S e rc a  nie m a m ?  j a ?  — zaczął.
—  P ew n ie !  — odrzuciła  śm iało  dziewczyna, 

nie czując fez w jego  głosie, a p rzyp isu iac  wszy 
stko tylko jego  n iedo łęs tw u .  —  Całkiem  pau, Bc 
że odpuść ,  zniemrawri a ł !

P o w s ta ł  w ięc od s to lika  i poszedł za dziew 
czyną, ale chcąc  się nachylić  n a d  śp iącą ,  zatoczył 
się i u p a d ł  n a  k raw ęd ź  łóżka, ja k b y  w  n im  także 
sił już  żadnych  nie było .

R óz ia  za ła m a ła  ręce.
—  Ot, sk a ra n ie  b o s k ie ! — szepnęła .  —  T ego  

ty lko b rak o w ało ,  abyście  się piaństwo oboje  n a ra z  
p o c h o r o w a l i !

W id zą c  zaś, że is to tn ie  nie m oże ju ż  liczyć 
w cale  n a  p o m o c  s ta rca ,  o d p ro w a d z i ła  go ku k a ­
n apce ,  skrop iła  m u  tw a rz  w o d ą ,  a  gdy z n ó w  o- 
tworzył oczy, s z ep n ę ła :

—  Już n iech  pan  ty lko będzie s p o k o jn y ! 
Z a jm ę  się w s z y s t id e m . . D am  sobie r a d ę !

— R adź ,  m o ja  d ro g a  — szepnął,  o d d ycha jąc  
z t ru dnośc ią .

Dziewczynie, roz tropne j i p rzychylnej d la  o b o j­
ga, n ie t rze b a  było d w a  razy  jednego  pow tarzać .  
W idząc się opuszczoną ,  zdw o iła  sw o ją  z a p o b ie g l i ­
wość. N ap ró żn o  je d n ak  poczęła n a m a w ia ć  s ta rca ,  
aby  się położył.

—  Nie, n i e ! —  m ów ił,  s iedząc n a  kanapce ,  
skąd  m ó g ł  spo g lą d ać  n a  łóżko żony. — T a k  mi 
d o b r z e ! T a k  zos tanę  !

Głowy je d n a k  od  poręczy  podn ieść  w idocznie  
n ie  mógł...

R ózia  więc obw iąza ła  m u  tylko czoło c h u ­
s tką ,  p o d su w a ją c  za razem  pod  g łow ę m a łą  p o d u  
szkę i pob ieg ła  znów  do łóżka pani,  k tóre j czoło 
sk ron ie  i ręce, poczęła  oc tem  nacierać .

M aniusia , o rzeźw iona m o c n y m  zap ac h em  p o ­
częła zn o w u  po ruszać  się i majaczyć.

Ze sp raw o zd a n ia  d o w iad u jem y  się p rzede 
wszystkieni, że liczba uczn iów  n a  dn iu  1 lu tego 
rb .  w ynosiła  635, a  m ia n o w id e .-  364 katolików , 
183 ew ange l ików  i 88 żydów; w praw dzie  dy ­
rek c ja  z a s ła d u  od pew nego  czasu podzia łu  uczniów  
w ed ług  ich n a ro d o w o śc i  ' w s p ra w o z d a n ia c h  nie 
podaje ,  a le w obec  znanego  w Księstw ie s to s u n k u  
w y zn a n ia  do n a ro d o w o śc i ,  m o ż n a  śm ia ło  p rz y ­
puszczać,  że owi 364  katolicy, po  odciągn ięc iu  
n ieznacznej liczby N iem ców  katolików , są  ucz n ia ­
m i polskiej narodow ości .  P o lscy  uczn iow ie  m a ją  
za tem  jak  zaw sze do tąd  zn a cz n ą  liczebną p rze ­
w ag ę  n a d  uczn iam i n iem ie ik im i i żydow skim i.  
Z obaczm y  te r a z ,  j a k  na jw ażn ie jszy  dla uczn iów  
polsk ich  tj. ich język  ojczysty je s t  t r a k to w a n y .  
W ia d o m o  k a ż d e m u , że cały  w y k ład  je s t  n ie m ie ­
cki, że n a w e t  relig ja  w e  w szystkich  k la sach  u -  
dzie laną je s t  w  języku  n iem ieckim , a  ty lko w  
trzech najn iższych  „do pom ocy* u ż y w a n y  je s t  
język  ojczysty dzieci. Mimo to n a u c e  języka n ie ­
mieckiego w yznaczono  jeszcze 46  godzin  ty g o ­
d n iow o  ( łac ina  udzie laną  je s t  w 154 godz inach  
tygodn iow o , język francusk i w  40,  grecki w 80, 
hisbu-ja i geog ra fja  w 56, m a te m a ty k a  w  66 go 
g o d d n a c h  tygodn iow o),  n a u c e  zaś języka  p o l­
skiego pośw ięcono  w e w szystkich  k lasach  razem  
zaledwie 16 godzin  w tygodniu ,  co w obec  9 k las  
g im nazja lnych  i is tn iejących obok  nich para le lek  
w y p ad n ie  zaledwie 1 godzina  na tydzień

D aw nie jsza  większość polska ko leg jum  n a ­
uczycielskiego dzięki p rzes ied lan iu  nauczycie li p o l ­
skich Lw in teresie  służby* do  czysco niemieckich  
okolic i n ie p o w o ły w a n ia  n o w y ch  zeszczup la ła  do 
tego s topn ia ,  że ońecn.ie n a  3 0  nauczycie li  tego 
zak ładu  j e s t  za ledw ie  2, d o s ł iw n ie  dw óeh ,  a m ia ­
now icie  pp. p io f .  d r  W itu sk i  i d r .  Kolanówski, 
obaj wielce około rozw o ju  zak ładu  zasłużeni.  Ci 
d w c  p ro fe so row ie  polscy udzie la ją  nau k i  języka 
po lsk iego  w  p ymach, se k u n d ac h  i te rc jach .  N a ­
to m ia s t  w o b u  k w a r ta c h ,  k w 'n ta c h  i sekstach  
(k lasach  niższych) u 1 ziela po  2 lekcje tyg. N:e 
miec. o k tórego  znajom ości języka  polskiego r ó ­
żni różn ie  m ów ią ,  a  rodzice z p ra c  p iśm iennych  
dzieci, jak ie  p rzynoszą  do d o m u ,  n ie  wmlkit m a ­
ją  pojęcie.

A  czego uczono  w  tych lekcjach? I pod  ty m  
w zg lędem  og ran iczono  n a u k ę  języka polskiego 
„ad  m in im u m * ; w y da lono  w wyższych klasach  
zuakuiii l ty  - p o d rę c z n ik  -Bh^CJegieiskiego i R y m a r-  
k iewicza i za s tą p io n o  go w  s e k u n d a c h  i p ry m a c h  

a a — — astr, j  w i w w  »
— Go się stało...  P uśćc ie  m nie! .. .  Nie k r ę ­

pujcie!! Gazie on i? . . .
—  Słyszy p a n ?  —  s p y ta ła  dziewczyna.
S tarzec  w estchną ł ciężko za ca łą  odpow ieaź.
T y m c zasem  p ią ta  u d e rz y ła  n a  śc iennym  z e ­

garze.
Dziewczyna, p rzeczekaw szy  jeszcze chwilę i 

nie p y ta jąc  uż s ta reg o  o przyzwolenie , ru szy ła  do 
sieni,  zbudziła  stróża i w ysła ła  go po lekarza , 
za lecając m u, aby biegał od jed n eg o  do drugiego, 
aż wreszcie  k tó regoś  przyprow adzi .

N a s tę p n ie  poaesz ła  znów  do s ta rca .
—  P a n ie !  D októr  przyjdzie...  T rz e b a  m u  b ę ­

dzie eo dać, boć to  noc jeszcze.. .
Andrzej w skazał  leżący n a  stole pug ila res .
— D a j ! Nie szczędź ! R a t u j !
W  pól godziny zjawił się lekarz, ale gdy  p o ­

czął w y p y ty w ać  o pierw sze o b ja w y  ch o ro b y  pani,  
Rózia nie u m ia ła  go objaśnić , a  A ndrzej m e  p rzy­
chodził jej w cale  z pom ocą, w odząc  tylko za le ­
karzem  n ie spoko jnym  wzrokiem.

—  Nie w iem !  T a k  już  wszystko  z w ieczora 
zas ta łam ! —  rzek ła  więc ty lko  dziewczyna.

L eka rz  siedział cały k w a d ra n s ,  zap isa ł dw ie  
recepty, kazał skronie  i ręce  chore j w da lszym  
ciągu o c tem  nac ie rać ,  a  wreszc ie  ob ieca ł zajrzeć 
jeszcze p rzed  po łudn iem .. .

Gdy przyszedł ponow nie ,  w ed łu g  przyrzecze­
nia, A ndrze j ,  w y czerpany  ca łonocnem  czuw aniem , 
d rzem ał  przy stole, z n ap ó l  o tw ar te m i,  błędnemu 
oczym a.

W  s ta n ie - sh o re j  nic się też nie zmieniło. Nie 
odzyskała  p rzy tom ności  i m a jaczy ła  ciągle, w y­
rzuca jąc  od  czasu do  czasu z piersi u r y w a n e  w y ­
razy.

T y m  razem  lekarz  w p a d ł  ju ż  wii ocznie na  
trop ,  bo  n ac h m u rzy ł  m im ow oln ie  czoło i zwrócił 
się ao  patrzącej m u  w oczy i n ie opuszczającej 
go an i  n a  chwilę dziewczyny.

- -  Je d y n a c z k a ?  —  spy ta ł  z cicha, wskazując  
w zrok iem  n a  ch o rą  i n a  drzem iącego  p rzy  s tole 
s ta rca .

R óz ia  n ie o d raz u  z ro z u m ia ła  zapy tan ie .
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l ichym podręczn ik iem  Molińskiego i S pycha łow i-  
cza, który  daw nie j  b y ł  uży w a n y  w  te rc j : i k w a r ­
cie. W  tercji z a p ro w a d z o n o  niższy s to p ień  p o d r ę ­
cznika tegoż, k tó ry  byt d o tą d  u ż y w a n y  w k w a r ­
cie aż do seksty, a  w  sekścic z a p ro w a d z o n o  aż 
do  k w ar ty  w łączn ie  „K siążkę do  cz y ta n ia"  K a­
sińskiego, k tó ra  je s t  a rc y l ich y m  p o d ręczm k .em  do 
n a u k .  języka polskiego. W  przeg lądzie  p rz e d m io ­
tów, ja k ie  n a u c z a n o  w  calyin  r o k u ,  z n a jd u je m y  
obszerne sp ra w o z d a n ia  z w y p ra c o w a n  niemieckich  
i łacińskich, z p ra c  grecidch, f rancusk ich  i m a t e ­
m atycznych , o w y p ra c o w a n ia c h  polsk ich  n ie  m a  
an i s łow a, bo  ich po  p r o s tu  nie m a, goyż u- 
czniowie polscy m a ją  się uczyć ty lko s ty lu  k u ­
pieckiego. C zy tam y też w  p rzeg lądz ie  rzeczonym  
pod  ru b ry k ą  „P o ln isch*  p ra w ie  w  każdej klasie 
to  sam o  n a w e t  w  p rym ie  i sekundzie : „L e k tu ra
n a  p o d s ta w ie  książki do  czy tan ia ;  ćw iczenia  w 
w ysłow ieniu  się i „p rak tyczne*  p ra c e  p iśm ienne* .  
P ra k ty cz n e  znaczy tyle, co kupieckie , gdyż w e ­
d ług  n o w eg o  sy s tem u  tylko do lego p oz iom u  m a  
uczeń  polski po d n ie ść  w iadom ośc i  sw e  w  języku 
ojczystym. P ra c ę  po lską  m a tu r a ln ą  n a tu ra ln ie  
zniesiono. S ys tem , jaki p o d  w zg lędem  n a u k i  ję  
zyka polskiego w  g im n a z ju m  od  n ie d a w n a  z a p r o ­
wadzono, na jw yraźn ie j  dąży do  tego, ab y  ucznio­
w ie polscy ta k  m a łe  p e n s u m  z zak ład u  wynosili,  
iżby się nie m ogli p ośw ięcać  z a w u d o w i l i t e r a ­
ckiem u, i by w ten  sposób  obniżyć poziom  in te ­
ligencji polskiej.

N ap różno  szukam y  w  ca łem  sp ra w o z d a n iu  
jakiej w iadom ości o polskiej b ib ljo tece  szkolnej, 
w  której się zn a jd o w ały  bardzo  d o b o ro w e  dzieła 
Z a  to  d o w iad u jem y  się ze sp ra w o z d a n ia ,  że z 
fundu&zu an t ipo lsk iego  pob ie ra ło  28 uczniów  n ie ­
mieckich s typend ja ,  k tó re  w ynosiły  raz em  4 5 0 0  
m arek .  Mimo tych  t ru d n y c h  w a r u n k ó w  i m im o  
tych n iem ożliw ych  s to su n k ó w  uczn iow ie  po ls  y 
d o ró w n a li  n iem ieckim , czego d o w o d em , że n a  l i  
ab i iu r je r . tó w  o b u  k u r só w  było  13 P o lak ó w .

Do g im n a z ju m  należy także szkoła p rzy  go 
tow aw cza  g im nazja lna ,  k tó ra  mieść się w g m a ­
ch u  tak  zw anego  niem ieckiego g im n a z ju m  F ry d e ­
ry k a  W ilh e lm a .  W  szkole tej p rzy g o to w a w c ze j  
p a n u ją  juz  zupe łn ie  n iem ożliw e s to sunk i ,  ho le -  
gjura nauczycie lsk ie  sk ła d a  się z s a m y c h  Niern 
cow, a  język polski ze wszystkich 3 klas w yklu ­
czono. Do połączonej z g im n a z ju m  F ryde ryka  
W ilhe lm a tej szkoły p rzygo tow aw cze j uczęszczało 

— — — — W—
— Gdzie z a ś ! T o  p a n i  m o ja  !... Ż o n a ! —  od- 

p a i ła  po  chwili, cichutko, rów n ież  w zrok iem  d o ­
p o m a g a ją c  swojej odpow iedzi.

Lekarz  p rze ta r ł  czoło d ło n ią .
—  Bo to, m o je  dziecko —  rzekł z w ah a n iem  

— tu  jest ciężka sp raw a . . .  Z apa len ie  mózgu,. .
— Jezu najs łodszy! —  szepnę ła  dziewczyna.
I p rzy p a d a ją c  do lekarza , poczęła  go ia ło w a ć

po  rękach.
—  Niech p an  j ą  ra tu je ! . . .  Mó; p a n  m a  się 

dobrze .. .  On niczego n ie  pożałuje .. .  N iech p an  nas  
nie opuszcza.. .  P a n ie  z ł o ty !

—  Dobrze już ,  doDrze! —  przerwał lekarz. — 
Tylko  n ie  t r z e b a  t rac ić  głow y, a rob ić  w szystko, 
co zalecę.

I o d p ro w a d za jąc  p łaczącą  dziew czynę od  łóż­
ka chore j,  począł j ą  p o u c z a ć :  co i j a k  m a  ro b ić !

—  Nie zapom nę .. .  n ie  u chyb ię  w  niczem ! — 
zapew n ia ła  dziewczyna, p o ch łan ia ją c  s łow a le­
karza.

—  A m ężow i —  do d a ł  jeszcze, w skazu jąc  na  
s ta rca  —  lepiej n ie  m ów ić  całej p raw d y . . .

XIII,
Miiał dzień za dn iem , a  w  s tan ie  cho re j  ża- 

d n a  w idoczniejsza n ie  zachodz iła  zm iana .  W lokły 
się zaś teraz te  d n i  i noce, wlokły, ja k  wieczność.

Doktor, Widząc niezły za robek ,  R ózia  bow iem  
szafowała ho jn ie  p ieniędzm i s ta rego ,  a  p rzy tem  
za in te re sow any  w idocznie s a m e m  nieszczęściem, 
id ó re  tu  ia g cicho, z tak iem  ta jem n icz em  iakiem ś 
po d d a n ie m  znoszono , p rzyb iega ł  d w a  razy  dz ien ­
nie ; raz  n aw e t  p rzyw iód ł z so b ą  jak iegoś  kolegę, 
jak b y  chciał os ta teczn ie  u p e w n ić  się co do s ta n u  
chorej, a  dziewczynę ciągle n a p ę d za ł  do  s ta ra ń  i 
energji.

— Dobrze, d o b rze !  —  m ów ił  z w łaśc iw ym  
T*iLe' h% 0WTm pospiechem . —  T y lko  ta k  dalej!ylkp gj0Wy nje tracić!

ta rem u, k tó ry  p a t rz y ł  n a  te  wysiłki bez- 
ze^ j n i e .* P ląta ł się tylko około łóżka chore j żony 

zami w zagasłych  oczach, zap isa ł  też jak ieś  
P o sz . i  i s am  je d e n  z m c h  da ł  m u  do  zażycia,
ttiownąe:

231 uczn iów , w  tej liczbie 71 ka to l ików  (== P o ­
laków), 92 ew angelików  i 68  żydów. Szczególnie 
za te m  dzieci „p rzygo tow u je  się* do g im n az ju m , 
zu pe łn ie  ja k  papugi!

T a k  się p rz e d s taw ia  z łagodzony  sys tem  ger- 
m a n iza cy jn y  P ru s a k ó w  w  K się s tw ie  P oznańsk iem . 
A u ly sz a m b ro w a n ie  p rzedstaw ic ie li  l u d u  wielkopo' 
skiego op ła ca  cesarz  W ilhe lm  o b ra z k a m i z w ła ­
sno ręcznym  podpisem , o jak ichś  fak tycznych  ul 
gach a toli n ic nie słychać.

Dr. Henryk Łuczkiewicz.
W y c h o w a w c a  kilau poko leń  lekarzy, sam  wzię­

ty  lekarz i pub licys ta ,  zm ar ł  w  W a rsza w ie  6. bm .  
Z gon  jego  odbije  się ża łobnem  echem  w  sercach  
uczniów , a  s t r a t a  za p isa n ą  zos tan ie  n a  k a r tach  
naszej his torji  m edycyny, ja k o  je d n a  z n ie p o w e to ­
w anych .  P rzez  la t  trzydzieści kilka n ie p rz e rw an ie  
i bez w y tchn ien ia  służył spo łeczeństw u ,  la t  d w a ­
dzieścia k ilka v iedzą sw oją  dzielił się ze swoimi 
uczniam i,  n ap rz ó d  n a  k a ted rze  p ro fe so ra  akadem ii 
m edyko  chirurg icznej w  W aiszaw ie ,  ęo tem  w  b. 
Szkole Głównei,  a  wreszcie w uniw ersy tec ie .  Uro 
dzony  w  r. 1826 s tn d ja  m edyczne  o d b y w a ł  w 
W ie d n iu  i w  P ra d ze ,  gdzie o trzy m ał  s topnie  do ­
k to ra  m e d ycyny  i ch irurg ji .  W  r. 1855  został le­
karzem  n acze ln y m  szp ita ia  św. A leksand ra  w  Wi 
lanow ie .  W  r. 1860  prof. Łuezkiewicz pow o łany  
zos ta ł  do  akadeu i]’ m edyko  chirurg icznej w  W a r ­
szawie, gdzie w yk łada ł  ja k o  do ce n t  p ry w a tn y  pa-  
ta leg ję  i te ra p ję  szczegółową, p ro w a d zą c  je d n o ­
cześnie w ykłady  hyg ieny  w g m n a z ja c h  żeńskich, 
oraz pe łn iąc  obow iązk i o rd y n a to ra  w  szpita lu  e- 
w arg ie l ick im . W  r. 1862 m ia n o w a n y  zos ta ł  a d -  
ju n k te m  do w y k ła d u  liis.orji m edycyny ,  o raz  en- 
eyklopedji  lekarskiej w akadem ji  i toż sam o s t a ­
now isko  ob ją ł  w  Szkole Giównej. N astępn ie  w  
tejże szkole poi uczono m u  w yk ład  pa ta log j i  o- 
gólnej. W  r. 1866 ro zpoczyna  z innym i sw oim i 
ko legam i n a  k a te d ra c h  un iw ersy teck ich  wy daw n i 
c two „Gazety lekarskiej*, k tó re j ,  po  trag icznym  
zgonie G 'rsz tow ta ,  pozos ta ł  r ed a k to re m .  Na k a t e ­
drze, znakom iiy  d a r  s łow a, styl p iękny  i ja sny ,  a 
p rz y te m  pow aony , odznaczały  go zawsze,- dzielnie 
też w łada ł p ió rem  i szybfro dał się p oznać  ogó ło ­
wi ja k o  w y p ió b o w a n y  pop>ularyzator hygieny  i 
m edycyny  p o p u la rne j

P ra c e  jego  zam ieszczały  od r. 1854.: „Tygo  
dnik  lekarski*, „G azeta l e k a r s s a " ,  G azeta polska*,

—  P a ln i jn o  p a n  to, t y k o  zaraz, przy  mnie. 
P o t rz e b a  n a m  tu  będzie  sił pańsk ich ,  a  nie m asz  
ich pan ,  widzę... No, d a l e j !

S ta rzec  u s łu c h a ł  rozkazu  z p o k o rą  w y s traszo ­
nego  dziecka.

— T ak ,  p ię k n ie ! —  zaw o ła ł  lekarz.
A  za b ie ra jąc  się do odejścia  i z w rac a ją c  się 

do Rózi, d o d a ł :
—  Du w ieczora  lód  n a  głowę... Zmieniać , jak  

m ów iłem , co pó ł godziny. A  uw ażać .  żeDy z c e ­
ra ty  n ie  ciekło n a  szyję i piersi . W ieczo rem  w p a ­
dnę, to  m oże coś jeszcze obm yślim y.

Gdy je d n a k  dziew czyna n ag l i ła  go, aby  orzekł 
coś s ta n o w cz eg o :  „czy p rzy n a jm n ie j  to w szystko
zda  się jeszcze ń a  co* —  o d p a r ł  w y m ija ją co :

—  Z ubaczym y, z o b a c z y m y ! T e ra z  tylko r o ­
bić, com  zalecił... O d  tego wszystko zależy... R e ­
szty dokona P a n  B ó g !

Niestety, P a n  B óg  jakoś  zd a w a ł  się n ieczu­
łym n a  tę  ca łą  nędzę, m ękę i to r tu ry ,  jak ie  tu  
teraz przechodzono. C h u ra  nie odzyskała p rz  o- 
m nośc i  an i  n a  chwilę. Nie skarży ła  sic wyraźnie, 
z rozum ia le  d la  ludzkiego ucha ,  ale dość b ło s p o j  
rzeć Da nią, aby  się upew nić ,  ja k  cierpi. Ciągle te  
sa m e oczy śliczne, te raz  n a  pó ł przym knięte ,  a  p a ­
trzące tak  ostro ,  przenikliw ie, to  sam o m im o w o ln e  
s ię g a n ie  rękam i t o  p ło n ą cy c h  skroni,  te  sam e m a ­
jaczenia  gorączkow e, bez ł idne ,  a  przecież ś w i a d ­
czące o p rzew ija jących  się w  cho rym  m ózgu  j a ­
kichś s trasznych  obrazach .  Żadnej zm iany, ż a d n e ­
go p o le p s z e n ia !

W ieść  o cho rob ie  Maniusi rozb ieg ła  się  też 
po ca łym  d o m u  i n a w e t  po  całej dzielnicy. A a  
drzej był tu  znany , łub iany ,  a p rzy tem  u w a ż a n o  
go za bogacza,  n ic więc dziwnego, źe nieszczę­
ściem jego  począł  się in te resow ać  te n  cały św ia ­
tek. S ąsiadki,  rzadko  tu  o o :ąd  zaglądające , bo 
M am usia  wszelkie ich zabiegi o zaw iązan ie  znajo 
mośći,  grzecznie, lecz niczem  zbyw ała ,  poczęły 
teraz w su w a ć  się c ichutko do  m ieszkan ia  i z w r a ­
cały się do dziewczyny z r o z l i c z n e ®  z a p y ta n i a ­
m i :  „A  ja k  tam ? . . .  A  cóż d o k to r? . . .  A  to  n ie ­
szczęście !...* (G. d .  n.)

„T ygodn ik  i lu s trow any* ,  „Kłosy*; wiele też c e n ­
n ych  spostrzeżeń  i m onograf j i  spec ja lnych  w ydał 
oddzielnie, że w ym ien im y  tu  „Aforyzm y i roko­
w a n ia  H ipokra te sa* ,  „De m edicina* C eL usa ,  „O 
su c h o tac h  p łucnych* , „C horoby  u k ła d u  n e rw o ­
w ego*, a  wreszcie dzieło wysokiej wartości:  „Pa- 
to log ja  ogólna*.

Zwłoki śp. H e n ry k a  Łuczkiewicza pochow ane 
zos ta ły  wczora j n a  cm e n ta rz u  pow ązkow sk im .

Listy z kraju.
K ołom yja 8. kwietnia. (U znanie obywateli dla 

obywatela. Pożar. K ram nice chrześcjańskie. I n tr y ­
gi. A u ra  marcowa.) Onegdaj odjechał ztąd inżynier po ­
wiatowy Leon K r o b i c k i ,  przeniesiony do Jasła. Ogół 
chrześi jańskich obywateli Kołomyi żegnał serdecznie a -  
rzędnika, który był przedewszystkiem obywatelem kraju 
mimo intryg i know ań przeciw niemu żydowskiej par* 
tji rządzącej.

Wielki bankiet pożegnalny urządzony przez wszyst­
kich mieszczan w  Kołomyi bez różnicy narodowości i 
uczta pożegnalna w kasynie resursy, urządzona przez 
lut. inteligencję i kolegów jego —  z wyłączeniem po­
dłych intrygantów, były poważną manifestacją na  cześć 
prawości i charakteru . Dowodem zaś poczucia prawdy 
i słuszności, oraz dojrzałości politycznej naszych m ie ­
szczan była wspaniała owacja dla odjeżdżającego w 
duiu onegdajszym. Około 5 0 0  osób zebrało się przed 
mieszkan.em p. Krobickibgo na długi 3zas przed wy­
jazdem. Liczne deputacje żegnały go. A n końcu w szy­
scy odprowadzili go na dworzec. Przed dworcem przy­
jęła go m arszem kapela tut. straży ochotniczej.  Nu 
dw orcu żegnał go Kilkutysięczny tłum przeważnie mie­
szczan z najodleglejszych nawet przedmieść. Śpiewy 
ruskiego chóru mieszczańskiego i kapela s trażacka wy­
pełniły czas do przyjazdu pociągu. Muzyka zagrała 
hymny n a rodow e, chór odśpiewał „Mnohaja lita" a 
przy dźwiękach strażackiego marsza ruszył pociąg.

W  piątek wieczorem wybuchł na przedmieściu 
Baginsberg w 2 miejscach podlużony ogień. W pół go­
dziny potem powstał również w dwóch miejscach ogień 
na drugiem przedmieściu Sławce. Straż ochotnicza n a ­
sza i poczciwa straż ochotnicza z Ptczyniżyna chwacko 
opanowały pużar. Zgorzało kilkanaście zabudowań Niem­
ców, którzy przy ostatnich wyborach dzielnie pracowali 
w komitecie chrześciańskim. U jednego z nich miano 
wkrótce założyć kram  c h rz e ś c ia n s k i .  Jest uzasadnione 
podejrzenie, że ogień był podłożony, co zapew ne wyjaśni 
śledztwo sądowe. Beczkowozy, które w każdy szabas 
stoją w pogotowiu na rynku, tym razem nie były wi­
dzialne.

Do dziś założono 10 chrześciańskich k tam nic  po 
przedm ieściach, które dobrze prosperują. W  maju 
zostanie otwarty pierwszy chrześcianski sklei) z żelazem.

Z powodu zbliżających się wyborów wydziału tut. 
kasy oszczędności rozwinęli chciwi macherzy silną a 
bezczelną akcję. Przoduje po stronie parlji  spekula11" 
ckiej chrześciaóski dygnitarz, który mając wkrótce iść 
w pensję, a potrzebując sanacji swych zachwianyci 
nadmiernym kredytem interesów, chce  się wyforytować 
na dyrektora kasy. Jest jednak  nadzieja, że dotychcza­
sowy wydział z małymi zmianami będzie ponownie 
wybrany.

W  okolicy panuje  nzasadniona obawa o zasie­
wy, gdyż m arcowe wiatry uszkodziły znacznie ojzr- 
minę. Powietrze zimne i suche, a od rady miejskiej 
wieje chłodny wiatr intryg i borb, k t ó r y  jednak jest 
dotąd za słaby, by rozwielmożninne śmiecie precz 
rozwiać.

Tarnów 8. kw ietn ia .  (Pożar  — straże ognio­
we —  wojsko). W  niedzielę 5. bm. około godz, 
pół do  8. w ieczorem  sygnalizowano z w ieży r a ­
tu sz a  p o ża r  pow sta ły  p raw d o p o d o b n ie  w sk u te k  
n ieos trożnego  obchodzenia  się ze św ia tłem  n a  
s t ry c h u  rea lności spadkobierców  A d a m a  Mo,.„w- 
skiego, położonej pr^y u 'icy  W a ło w e j  p o d  Nr. 
32. Do o^n ia  podążyły bezw loeznie  ob ie  straże, 
t a k  e ta to w a  ja k  i ocho tn icza  z 3 s ikaw kam i i 
p rzy rządam i ra tu n k o w e m i.  W  jednej chwili pło­
n i e n i e  pow sta łego  poża ru ,  p o d sy c a n e  w ia t rem , 
przeniosły  się z p o m ien ionego  s trychu  n a  sąsie­
dnie dachy  g o n ta m i  kryte . S y tu a c ja  by ła  n a d e r  
groźna .  S tra że  p o ż a rn e  po  n ad z w y cz a jn y m  w  - 
siłku zlokalizować zdołały  ogień, og ran icza jąc  t a ­
kow y n a  je d n y m  po m n ie jsz y m  b u d y n k u ,  na  k tó ­
rego  s try ch u  w wielkiej ilości m a te r ia ł  fabryczny 
d rze w n y  się zna jdow ał ;  są s iea m e  szczelnie ze so­
b ą  połączone b u d y n k i  dzięki na leży tem u r a tu n k o ­
wi s traży  pod  zn a k o m item  k ie row n ic tw em  obu  
k o m e n d a n tó w  pp .  Ja m ro w ie za  i R ajkow skiego 
zupe łn ie  oca lone  zostały. S t ra ty  w ynoszą  w p rz y ­
b liżeniu ta k  b u d y n k u  zam . jak  i wevvnętrznej za­
w artośc i  do 3000  zł.
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P rz y  pożarze o b e c n y m  był b u rm is t rz  P«.o- 
goyski z p o d w ład n y m i u rzędn ikam i,  a  z n a n a  jego 
t-nergja d o d a w a ła  znakom ic ie  zachę ty  ra tu ją c y m .  
Należy się także zas łużone uzn a n ie  n ad b ieg le m u  
p o g o to w iu  w o jskow em u  trzech km npan ij  4 .  ba ta  
l jo n u  s trze lców  p o d  k o m e n d ą  k a p i ta n a  F ry d e ry k a  
F ry linga,  który po zn iesien iu  się z nacze ln ikam i 
przychodził  dzielnie z p o m o c ą  obu  s t iażom .

• w & s s s a »■

Zaprzestanie fabrykacji. Z Łomny koło Tut ki  
donoszą nam  7. btn.: Jedna z większych fabryk Gali­
cji, a jedyna  tego rodzaju na całym obszarze Polski, 
fabryka c e 11 u 1 o z y (masy papierowej produkowane: 
z drzewa) w Łomnie, wskutek mniej korzystnego o- 
brotu interesów ruch  swój wstrzymała. Założona i pu 
szozona w ruch w latach 1 8 8 4 /5 , -w ciągu sześciole 
tn.ego swego istnienia dawała zatrudnienie przeciętnie 
2 0 0  robotuikom Dopiero w ostatnich czasach cyfia ta 
zredukowaną została do potowy. W yrób fabryki ło~iiuń- 
skiej oprócz krajowych fabryk papieru w Sassowie, 
Czerlanach i B elsku, znajdywał odbyt w Królestwie 
Polakiem, Austrji, Niemczech a nawet w Hiszpanji i 
Ameryce. Pomimo, że zakład był w łasność .a cu tzo 
ziemców (księcia P a im y  a przedtem ks. Ghatnborda), 
żywioł pokki był zawsze przed innymi uwzględniany, 
a wielką część in teresów handlow ych załatwiano w fir­
mach Krajowych. Przy fabryce istniała  przemysłowa 
kasa chorych, która prowadzona długie lata przez 
gorliwego pracownika na polu przemysłu krajowego,
o. Ignacego PotakowsKiego, uchwałą walnego zg ro m a­
dzenia odbytego 5. bm. pod przewodnictwem hr. Zi 
len  dal Verme i w obecności delegata starostwa Ze 
nona Głażewskiego została na razie rozwiązaną. J e s t  
n a d z i e j a ,  że pożyteczne to i chlubne dla kraju 
przedsiębiorstwo zostanie niebawem na nowo p od­
jęte, co oby jak najrychlej nastąpiło. A .  S . C ku io  
niew ski.

budowa teatru w Krakowie już  się fakty­
cznie rozpoczęła robolami ziemnemi, mianowicie kopa­
niem ziemi pod fundamenta. Około kopania ziemi 
pracuje  blisko 60  robotników, wywożeniem ziemi zaj 
muje się około 16 furmanek. Równocześnie rozpoczę­
to zwożenie materja łu budowlanego a  kamieniami do 
fundam entów założono plac św. Ducha. Roboty zie 
m ne potrwają do 20. bm., około tego czasu zaś, j:; 
zeli pogoda dopisze, rozpocznie się m urowanie fu n d a ­
mentów. Położenie kamienia węgiernego nastąpi w przy­
szłym miesiącu. fi\Ta placu budowy zbudowano kance- 
larję dla zarząau budowy.

Madrycka akaaemja umiejętności, jak donosi 
Po lit. Corresp., powzięła wiadomość, że w bibljotece 
jagiellońskiej w Krakowie znaleziono szereg starych, 
cennych i rzadkich dziel hiszpańskich. W skutek  tego 
uchwaliła akademja wysrać do Krakowa profesora Me- 
nendeza Pelayo dla zbadania tego literackiego odkrycia 
i zawiadomienia o swej uchwale władze austijackie. 
Profesor Pelayo, człowiek mrody, zaleuwo 3 0 - letni 
należy do najznakomitszych znawców historji i l i te ­
ratury hiszpańskiej. W  Kortezach posłuje z Sara- 
gossy.

Nadzwyczajny koncert „Lutni“ odbędzie się 
w niedzielę 12. bm. w sali Sokola. Oprócz n ad e r  in ­
teresujących produkcjj  chóralnych, program koncertu 
zawiera kilka punktów niezwykłych i zdolnych publi­
czność naszą zająć w wysokim stopniu. Przcdewszyst 
kiern powabem niedzielnego koncertu będzie śpiew 
Marji Pawlikównej, artystki operowej, która odśpiewa 
trzy numery program u. Także słyszeć się da dosko­
nała pianistka p. Setmajerówna, nadto zaś orkiestra 
„H arm onji“ zanrodukuje kilka utworów instiumental 
nych. Bliższe szczegóły doniosą afisze. Jeneraina próba 
tago koncertu odbędzie się dziś w piątek o g. 7. wie­
czorem w sali Tow. muzycznego.

Dyonizy K rólikow ski, redak to r  G-u'a?dJci 
Cieszyńskiej, bawił przez kilka dni w naszem mie­
ście.

Z uniwersytetu Jagielońskiego. P. Józef O rłow ­
ski, rodem ze Lwowa, otrzymał stopień doktora praw, 
którego już przedtem używał.

Kaznodzieja izraelitów  postępowych w K ra­
kowie. Magistrat zatwierdził, jako władza polityczna I 
instancyi, wybór Samuela Landau;‘a  z Brodów, d ok to ­
ra  filozofii , na kaznodzieję gminy izraelickiej w K ra ­
kowie dla stowarzyszenia postępowych izraelitów. No­
w a Ref. p isze : Spodziewać się należy, iż nowo miano 
w any kaznodzieja przyswoi sobie tak język polski, któ 
rym  dotychczas nie zupełnie włada, iż wyłącznie 
w tym języku czynność swą sprawować będzie.

WycllOdŹtWO. W  Krakowie zatrzymała policja 
krakowska dwóch wychodźców do Ameryki, jednego 
z powiatu rzeszowskiego za przekroczenie ustawy woj

skowej i jednego z komitetu SarOr za legitymowanie 
się cudzym paszportem.

Zbankrutował Izrael Chaim k ah an e ,  kup.ee w 
Tarnow ie .

Kwestja żydowska w  Kołomyi. W  ostatni m 
n r .  D iłu  znajdujemy następującą charakterystykę na 
prężonych stosunków żydowsko- ohrześejańskich w Ko 
lo m y i: „Dawniej choć i jak namiętne bywały wybory, 
to przecież nie wszyscy ehrześcjanie brali w nich u- 
dział. Odciągali się mianowicie Rusini, mieszczanie ko 
łomyjscy. Przy wyborach obecnych nikt nie p y ta ł , czy 
on Rusin czy nie Rusin, Polak, Czech... Ani jednego 
głosu chrześcjańskiego nie brakło, wszyscy ehrześcjanie 
przyszli do głosowania. Żydzi szkalowali, co p r a w d a ; 
ehrześcjanie zachowali się poważtije. Ale w tej pow a­
dze było nieme zdecydowanie: zmierzymy się! cbrze-
śejanie wszyscy szli do wyborów trzeźwo , ale rozją­
trzenie było już tak wielkie, że musiało przyjść do 
rozlewu krwi. Nawet wojsko nie mogło powstrzymać 
lozjątrzouych, a jak opowiadają oficerowie, ranni leżeli 
tak pokrwawieni,  że nie jednem u trudno było i twarzy 
rozeznać. Jeżeliby byli ehrześcjanie czynnie odpowiadali 
na wszystkie zaczepki żydów, jeżeliby się nie byli h a ­
mowali, kto wie, jakby była dziś wyglądała Kołomyja. 
Naprężenie i rozjątrzenie dotychczas nie zupełnie u c i ­
chło. Dowodem tego wypowiedzenie żydom walki eko- 
numicznej i ehrześcjanie zakładają sklepy, handle. 
Zamkniętym we więzieniu robotnikom rungurskim obrz. 
lać. sprawili mieszczanie kolomyjscy i ehrześcjanie o 
koiiczni znakomite święcone w dzień Wielkanocy ład. 
Ponanosili pieczywa, mięsiwa, naw et tortów z cukierń, 
a nadto Die zapomnieli o ich żonach, którym nastar-  
czyii nietylko wiktuałów, ale i pieniędzy".

Ze spisu ludności. Tegoroczny spis ludności w 
Kołomyi według informacji korespondenta  D i ł d  przed 
stawia się w następujących c y f rach : Ogólna sum a lu 
duośei wynosi 3 0 .2 3 5  osób, z tego wypada na gk. 
wyznanie 5 9 2 7 ,  na łac. 8 1 1 6 ,  ormiańskie 64, gr. orj. 
127, helweckie 706 ,  augsburskie 3 67 ,  mojżeszowe 
14 .9 27 .  Reszta odpada na drobniejsze odcienia wyzna 
niowe. W edług narodowości zapisało się 6 .2 5 6  jako 
Rusinów, 16 .061  jako Polaków, 7 7 0 5  jako Niemców, 
27 Czechów, 1 SloweniecU 1 Rumun. Z porównania 
cyfer powyższych wynika, że faktycznie Nii mców jest 
tylko 2 .0 0 0 ,  Polaków 6 .8 3 9  Rusinów 6 4 5 0 , a żydów 
14 9 27 .  Jak widzimy, żydzi kołamyjsey podzielili się 
na dwie partje, z których jedna  (w liczbie 9 2 2 2 )  za­
pisała się do Polaków, a druga (w liczbie 5 7 0 5 )  do 
Niemców,

Stanisław Zawadzki, rejent kaneeiarji hypoR- 
cznej sądu okręgowego warszawskiego, zmarł w tNizzy. 
Brał udział osobisty w wielu przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i zajmował wybitne stanowisko w kilku in 
stytuejach finansowych, które wspierał swoją radą, 
opartą na doświadczeniu i znajomości prawa. Przed 
laty kilkunastu, urzędując w h. Komisji sprawiedliwości 
wydal bardzo starannie ułożony trzylomowy zbiór pra 
wa cywilnego, który znalazł się odrazu na  biurku ka­
żdego prawnika, jako niezbędny podręcznik. Niemałe 
zasługi położył zmarły, jako obywatel m iasta  Warszawy, 
jednając  sobie wszędzie i u wszystkich szacunek i po­
ważanie. Przed kilkunastu laty nabył obszerne donra 
kutnowskie, gdzie prowadził bardzo nakładowe i p os tę ­
powe gospodarstwo.
S )  Modrzejewska w Pradze. Znakomita artystka 

przybyła wraz z mężem do stol.oy Czech d. 31 . m a r ­
ca o g. 10. tano  pociągiem pospiesznym na dworzec 
koleji państwowej. „Na dworcu —  pisze P o li t ik  — 
powitał sławną polską tragiczkę dyrektor teati u naro­
dowego p. F .  A. Szubert i Florjanski, a w  poczekalni 
licznie zebrane panie i panowie tutejszego klubu pol­
skiego, imieniem którego prezes Matusz przemówił do 
artystki w serdecznych słowach. Zarazem ofiarował p. 
Matusz sławnej rodaczce wspaniały, misternie z cukru 
wyrobiony bukiet z róż, liotków i innych kwiatów, ja 
ko dzieło rąk jednego z członków klubu. Szarfa u tego 
bukietu miała nap is :  „Polski klub w Pradze sławnej
rodaczce." Pan i Modrzejewska dziękowała za owację i 
udała się następnie w towarzystwie dyiek tora  Szuberta 
do hotelu „pod czarnym konikiem". Polska artystka o 
g. 11. przed południem na próbie „Marji S tuart"  była 
obecną. Modrzejewska grała już w Pradze „Marję S tu­
a rt"  i doznała gorącego przyjęcia.

Morderstwo. W  Znaimie na  Morawach zam or­
dowano tymi dniami młoda wdowę, F anny  Schm idt.  
Jako poszlakowanych przyaresztowano rodzonego brata 
zmarłej i służącą. Fanny Schm iut była kobietą m a ­
ję tną .

AA alka O trumny. W  Cherbourgu zabroń ła 
rada  gminna noszenia trum ien ua cmentarz na  ba r­
kach, każąc używać karawanów. Ludność tem .o^pti- 
rządzeniem tak się rozjuszyła, że zaczęła rozpędzać

pogrzeby z karawaoam,. Musiano użyć wojska, z któ 
rem  przyszło do krwawych starć.

Przygoda w Carybroflzie. Dwóch podróżników, 
słuchaczy praw, Edward de Lonza-Barros, Brazyłijczyk, 
i inżynier sekcyjny kolei sfiSktich, Henryk Menzner, 
mieli tymi dniami przygodę, klói ej, jak powiadają sami, 
drugi raz nie życzyliby sobie. Przybywszy m ian o ­
wicie z Konstantynopola do Carybrodu w Bułgarji, zo­
stali przez tamtejszą policję pizyaresztowani jako m o r ­
dercy Bitłczowa, a to na podstawie podobieństwa ryso 
pisu z domniemanymi mordercam i. Nie pomogły żadne 
legitymacje, prefekt, policji carybrodzkiej chciał w bie­
daków koniecznie wmówić, że są zbrodniarzami i d o ­
piero po kilkugodzinnych indagacjach zdołał się prze­
konać, że jes t  na mylnym tropie.

Odkrycie teatru rzymskiego. Z Tryestu do­
noszą : Pod kierownictwem prof. Puschi w Barcola na 
wybrzeżu, w  połowie drogi między Tryestem  a Miia- 
mar, odkopano m ury olbrzymiego budynku rzymskiego, 
widocznie teatru. Znaleziono tu groby, a w nich 8 
dobrze zachowanych szkieletów.

Rozpisanie nagrody. Za zezwól miem i w  imie­
niu papieża rozpisał kardynał L a v i g e r i e  nagrody 
2 0 .0 0 0  fr. za napisanie dzieła, któreby najskuteczniej 
mogło działać przeciw niewolnictwu. Dzieło musi być 
popularnem i napisanem być może w jakimkolwiek j ę ­
zyku. Manuskrypt nadesłać należy do 31. grudnia 1891 
do stowarzyszenia przeciw niewolnictwu.

Mianowania. Namiestnik zamianował dr. Ad. 
Sbibiekiego lekarzem pow. I. klasy; dr.  W inc. Gło­
wińskiego lekarzem pow. II, kl. i dr.  Józ. Szajnę a sy ­
stentem sanitarnym do służby w Żywcu.

Namiestnik p r z e n i ó s ł  lekarzy powiatowych : dr. 
Gust. Bielańskiego z Łańcuta  do Bochni i dr. Kaz. 
Przetockiego z Horodenki do namiestnictwa ; dalej asy­
stentów sanitarnych : dr.  Edw. Witkowskiego z Żywca 
do Łańcuta  i dr.  Filipa Schm idta  z namiestnictwa do 
Horodenki.

Sąd kraj. wyższy w  Krakowie przeniósł kancelistę 
tabularnego Stef. Kąckiego z Kalwarji do Podgórza i 
zamianował kancelistami Jana Rybarskiego dla Głogo­
wa ; Ant. Nadragę dla F ry s z ta k a ; Emila Kar. W archa- 
łowskiego dla Niska.

Namiestnik zwidzał wczoraj w Krakowie szkołę 
przemysłową i realny, na  objedzie był u kardynała, na 
wieczorze u Paw ła Popiela.

Eksm inister Dunajewski przyjeżdża 10 .  bm 
na stały pobyt do Krakowa.

Z funduszu reinuneracyjnego dla p iowadzą 
cycg metryki izraelickie, udzieliło namiestnictwo po 25  
złr.: Markusowi Spaet w Gródku, Józ. T enenbaum  w 
Gborostkowie, Ign. Kostmanuowi w Przemyślanach, 
Chaimowi Pennerowi w Staremmieście, Ojzerowi Ro- 
sanblumowi w Borszczowi i Emanuelowi Rubinowi w 
Gorlicach.

Postawa obuwia dla wojska. W  Krakowie 
rozpoczął się tymi dniami odbiór wyrobów skórzanych 
dla armji, których sporządzenia podięli się byli rze­
mieślnicy nasi. W  tym celu zjechał z Berna major z 
personalem pomocniczym. .Jak słychać, odbiór nie idzie 
dość pomyślnie dla rzemieślników. Każdy z nich już 
przy ofercie przedstawił wzór swojego wyrobu, który 
z uw agam i lub bez uivag przyjęła naczelna in tendan- 
tura, a producent przystępując do sporządzenia ofero­
wanej ilości, trzymał się akceptowanego wzoru, unika­
jąc naturalnie wytkniętych wadliwości. Skoro tego do 
pełnił, ma prawo liczyć na przyjęcie swej roboty bez 
dalszych ambarasów. Słyszymy jednak, że dzieje się 
inaczej i szewcy narażeni są na różne trudności, k tó ­
rych motywa są bardzo drobnostkowej natury. Zarzuty 
mają być w prost  śmieszne nieraz, np. że buta nie r o ­
biono na „kopytach w iedeńskich", lub że sztyft w ob­
casie jest graniasty zamiast okrągłego itp. Tylko jed ne­
mu szewcowi z Bochni przyjęto 150  par bez zarzutu. 
Szewcy zaś z Myślenic, którzy za pożyczony grosz n a ­
bywali materjał,  są doprowadzeni do rozpaczy, zw ła­
szcza że do komisji „rzeczoznawców" zawezwano j a ­
kiegoś mielnika i kupca ! Przypominamy tedy, że k w e ­
stionowany towar powinien przyjść pod ocenę sądu po­
lubownego, w  skład którego in tendantura  powołuje 3, 
producent *3, a Izba handlow a jednego członka. Seka- 
tury więc wobec tego są niedopuszczalne. Do Lwowa 
ma zjechać ta komisja 17. bm. Zdaje się, że posłowie 
Lewakowski, Popowski, Rutowski isp. będą musieli 
znowu interweniować.

Towarzystwo politechniczne odbyło wczoraj 
swe walne zgromadzenie. Sprawozdanie z czynności 
tow Dodaliśmy już w jednym  z poprzednich lmów 
K u r je n i .  Dziś podajemy krótki przebieg wczorajszego 
zgromadzenia. Przewodniczył prof. Dr. Dziwiński w z a ­
stępstwie p. Seltiego, który się uniewinnił chorobą 
Funkcje sekretarzy pełnili pp. Biegański i Eppler. O i-



KURJER LWOWSKI Z DNIA 10. KWIETNIA 1891.

czj tama sprawozdania fflnieSraho, pom iważ jest oni 
kowariem. Nad zamknięciem ra c h u n k ó w , , wyw>az d-i s'e 
ożywiona dyskusja, w której wzięli udział prof. Pawlew- 
ski, inż. Dorowski, Zdobiński. Zamknięcie przyjęto i 
udzielono wydziałowi absolulorjum. Fundusze T wa 
rzystwa wynosiły: Przychody kapitału obrotowego
3 5 3 2  złr. 25 ct., rozchody zaś 3 5 3 2  złr. 52 'ćt. 
Przychody funduszu żelaznego wynosiły '6 4 0  złr. , 3 8  et. 
Fundusz wydawnictwa Czasopisma technicznego liczył 
1918 złr. 14 cl., rozchody pokrywały dochód 
Fundusz wydawnii twa stown;ka 3 37  złr. 42 
ct. przychodu , tyleż wynosił rozchód F un  iu s z

konkursowy imienia R omana hr. Gostkowskiego wyno 
sił 571  złr. 31 ct. Zaległości, “ członków od r. 1884) 
do 1 8 9 0  włącznie wynoszą około 2 2 0 0  złr. Prelirn. 
narz dochodów i wydatków na  r. 1891 przyjęto w 
■sumie 3 9 5 0  złr.

W dalszym ciągu zaproponowała komisja lustra 
cyjna szereg wniosków, nad którymi wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja, wnioski p.zyjęto. Następnie 
p. Sołtyński zdawał sprawę z preli minarza dochodów 
i wydatków na r. 1891 Szersza dyskusja wywiązała
się nad wnits ionem pismem pewnej liczby ezłonków,
0 założeniu klubu zabawowego i .czytelni dla kobiet 
obok Towarzystwa politechnicznego. Wniosek ten prze­
kazano zarządowi do załatwienia, i zdania sprawy na 
jedne-m z walnych zgromadzeń.

Po zamknięciu dyskusji prof. Zaeharjewicz posta 
wił wniosek wyrazić uznanie ustępującemu zarządowi
1 p. nadradcy Settiemu jako prezesowi T ow arzy­
stwa.

W  końcu odbyły sie w y b o ry : prezesem został
wybrany Jan Nep Franke, rektor szkoły politechnicznej, 
zastęprą prezesa Boi. Długoszewski, inż. cywilny. D r  
wydziału w eszli: dr. Placyd Dziwiński, prof. szkoły
politechn., Zygmunt Motylewski, inż. kolei Karola L u ­
dwika, W acław Przetocki, insp. saii.i, W incenty R aw ­
ski, architekt cyw.. Aug. Sołtyński, inż. kol. państw., 
W ład. Szyszkowskh inż. Wydziału kraj., Jan Szczepa­
niak, inż. koi. państw., Józef Tuszyński, starszy inż. 
kol. Karola Ludwika, Jul. W ang, inż. technolog, Albin 
Zazula, inż kol. państw. Do komisji lu s tracy jn e j : Teofil 
Baranowski, inż. Wydz. kraj., Wal. Dzieślewski, iuż. 
kol. Karola Ludwika, Włodz. Krupka, inż. kol. państw., 
Mwjan P.etruski, inż. kolei państw., Tad. Sikorski inż. 
W ydziału krajowego.

Teatr, lite ra tu ra  i s z tu k a
Teatr lir. Skarbka. Dziś „Fałszywe drogi" 

■fEvva), komedja w 4. aktach Ryszarda Vossa.
Niemile ud*rza każdego brak poczucia taktu a r t y ­

stycznego obecnego kierownictwa teatru, boć przecie 
jes t rzeczą co najmniej niestosowną grać obok pięcio­
aktowego dzieła Szekspira „Sen nocy letniej" tego sa ­
mego wieczora choćby nawet udatną fraszkę sceniczną, 
jaką  jes t „ Lew sejmowy* Madejskiego. Beztakt ten a r ­
tystyczny popełnił p. Schmitt dwa razy w tym ty- 
gedniu.

•> • - Ig n a c y  W a r n i u t h  uprasza nas o zanotowa­
nie, że wiadomość podana przez pisma w arszaw-kie a 
przez tutejsze powtórzona o zaangażowaniu tego spie 
waka do orery  warszawski"j, dotychczas pozbawioną 
jes t wszelkiej podstawy.

„ S z k o l n i c t w o  l u d o w e 4", organ nauczycieli szkól 
udowych, rozpoczęło z nr.  7. drugi kwartał swego 

istnienia wielu cieKawymi nietylko dla nauczycieli, lecz 
także i dla szerszej publiczności, cennymi artykułami. 
Godnymi szczególniejszej uwagi s ą :  Nasz budżet szkol­
ny' Słowo o nauce gospodarstwa, — W  sprawie 
szkodników drzew owocowych, — i d ra  Jo rdana :  O 
zabawach młodzieży. Obfite też w treść s ą : w iadom o­
ści potoczne i kronika pedagogiczna.

Henryk Ibsen ma przybyć do W iednia, aby 
być obecnym na przedstawieniu swego dram atu  Kron- 
pratendenten  w Burgteatrze. Dyrekcja teatru wysłała 
do niego specjalne zaproszenie w tym celu. Z tego p o ­
wodu ma być od-.granym utwór tegoż samego autora 
I  olksfeind  w d. 15 kwietnia br. W ybór „Pretendt-n 

tów do korony nie wydaje się nam szczęśliwym, ho 
to jedna z najsłabs :ych rzeczy scenicznych Ibsena. N a ­
tomiast sztuce V u U s fe m d  wróżyć można ogromne 
w o d z e n i e  p rzy należytej obsadzie i dobrem insceno- 

waniu redakcji dziennika i zgromadzenia ludowego.
Obraz łiusliiny „Obowiązki właściciela*, wy 

~ awtony w VViedniu, budzi wielkie zajęcie. Znawcy 
"wyrażają się o tem wielkiem płótnie z niezwyktemi
pochwałami.

“tegram y „K u rje ra  L w o w s k io g s " .
©osie-"' 9 ' k w ie tn ia* O w czora jszem  ła jn e m  
inle Z/ n 'u  ‘>°ta  polskiego do n o sz ą  p ism a  n ,e-  

że Kolo polskie tak  sam o  jok lewica n ie­

miecKa uchw ali ło  n a  razie t rzym ać  sic pot tyki  
wolnej ręki.

F eudaln i  czescy właściciele większych posiad ło­
ści u kons ty tuow a li  się ja k o  o sobny  kl ub w ybraw szy  
prezesem  hr.  K insky’ego. K lub ten  s tać  będzie w 
ścisłym  kon takcie  z k lubem  H o h en w ar fa .

R ó w n ie ż  młodoczesi uk o n s ty tu o w a li  się w cz o ­
raj ja k o  „Klub Czechów z Czech" i w ybra li  tym ­
czasowo, aż do w y p ra c o w a n ia  defin i tyw nych  s ta  
tu tów  prezesem  d ra  E ngla .  Młodoczesi wręczą swe 
oświat! zenie p rezyden tow i Izby

P os łow ie  czescy z M oraw  u k o n s ty tu o w a li  się 
jako k lub  o sobny  i w ybra l i  prezesem  Mcżnika. 
I ten  k lub  stoi w  ścisłym kontyakcie  z k lubem  
H o h en w ar ta .

W czora j  u k o n s ty tu o w a ło  się ró w u i tż  n iem je-  
ckie s t ronn ic tw o  n a ro d o w e  pod  w odzą  S te in w e n -  
dera .  Do tego s t ro n n ic tw a  przystąpiło  18 posłów, 
w  tej liczbie i P e rn ers to r fe r .  S te inw ender  rozw iną ł  
p ro g ra m  w olnościowy, w e d łu g  k tórego  s t ro n n i ­
c tw o  w  kw est jach  rzeczow ych i z p o w odów  rze ­
czow ych popierać będzie rząd.

S ta tu ty  tego k lubu  d o zw a la ją  członkom s w o ­
bodne  g łosow anie  n a d  w n ioskam i obcym i w  p a r ­
lam enc ie  jakoteż  p o p ie ra n ie  oncych w niosków  i 
n te rp  elacyj.

P rzy  w czora jszych  w y b o ra ch  z drug iego  ko ła  
w yborczego  do wiedeńskiej rad y  gm inne j w y b ra n o  
36  libe ra łów  a  tylko 7 an tysem itów . W czorajsze  
w ybory  rozs tizygnę ły  co do większości w  ra d z ie :  
będzie o n a  liberalną .

W czora j  odbyło  się w a lne  zg rom adzen ie  lan- 
d e rb a n k u .  S p ra w o z d a n ie  k o n s ta tu je  pom yślny  bieg 
in te resów . Czysty zysk w ynosił  3 ,970 .000 . U ch w a­
lono rozdzielić między ak c jo n a r jp szó w  po 2 złr. 
superdy  w idendy .

S łychać, że m o w a  t ro n o w a  zaw ierać  m a  u- 
s tęp  o regulacji  w a lu ty  i o b u d o w ie  wiedeńskiej 
kolei miejskiej.

G i e ł d a  w ie c z o r n a : K redy ty  300-87, re n ta  
m a jo w a  92 50, węg. r e n ta  z ło ta  105-30.

B e r l i n  9, m aja .  M alarz W e rn e r  zaw iadom ił  
wczora j kom ite t  w ys taw ow y , że m a la rze  francuscy  
B o u g u e re a u  i inni n adesz lą  sw e u tw o ry  na  w y ­
stawę. O zna jm ienie  to pow itano  hucznym i o k la ­
skami. Liczne zgłoszenia w płynęły  szczególnie z 
A us tr j i  i Rosj..  W y s ta w ę  o tw orzy  cesarz 1. maja.

M iąuel przedłoży? p ar la m en to w i  w ażny  p r o ­
je k t  u s ta w y  społeczno  - politycznej o z a k ł id a n iu  
Iz w. d ó b r  ren tow ych .  Dla ś redn ich  i d robnych  
posiadłości '  g ru n to w y ch  m a  ^yć udzielony k redy t  
p a ń s tw o w y  w  formie lis tów  ren to w y c h  przez p a ń ­
s tw o  z a g w a ra n to w a n y c h ,  a to do 30  krotnej w y ­
sokości dochodu  k a tas tra lnego .  S u m ę  po trzebną 
w t y m o l u  obliczają dzienniki n a  12 m iliardów .

P a r y ż  9. kwietnia. W edług  doniesienia Tempsa  
został W iktor ‘Napoleon przez swego ojca zupełnie wy 
dziedziczony i uznany buntownikiem.

Petersburg 9. kwietnia. Wielki książę Michał 
został z armji zupełnie wykluczony. Pułki, których on 
byt właścicielem, nie będą nadal nosić jego imienia. 
Stało się to z powodu jego ożenienia z h rab iną  Me 
renburg.

Wiedeń 9. kw ietnia .  Z R a d y  p a ń s tw a  Dziś 
o 11. o tw a r tą  zos ta ła  n o w a  Izba d e p u to w a n y c h .  
Zjawili się p raw ie  wszyscy posłowie; S m o l k ę  
p rzyw itano  h u cz n y m i w iw atam i;  Koło polskie za ­
jęło sw e zwykłe nniejsce na  sk ra jne j p raw icy ; d a ­
lej siedzą młodoczesi, s a m e  energ iczne i s y m p a ­
tyczne postacie. P o  nich  idzie k lub  H o h e n w a r ta  
ze sw ym i od d z ia ła m 5, za m m i klerykali, S łow ień 
ey, kilku a n ty sem itó w  i s taroczesi m oraw sc y .  Da 
lej k lub  Goroniniego, cz łonkow ie lewicy, s t r o n n i ­
c two n iem iecko -narodow e,  w reszcie n a  sk rajne j 
lewicy an tysem ici  z L ueg e re m  na czele. B rak  n ie ­
s tety ozdoby  p a r la m e n tu ,  d r a  K ronaw ette ra .

P o  zagajen iu  posiedzenia  przez Taaffego, ob  
ją ł  p rzew odn ic tw o  ja k o  n a js ta rszy  w iekiem  Sm?d 
ka, p rzyw itany  ok laskam i i okrzykami, i zamiaru i 
w ał tym czasow ym i sekre tarzam i 8 posłów , a  m ię .  
dzy n im i O c h r y m o w i c z a  i C z e  c z a .  P o  
złożeniu ś lubow an ia  przez po.-dów, posiedzenie 
zam knię to .

K lub rusk i  siedzi n a  ła w a ch  P o laków .
P odczas  posiedzenia  za cho row ał  nag le  P o p o  

wski, po  udzieleniu  m u  pierwszej po m o cy  w sali 
p rzyboczne],  odw ieziono go do d o m u .  T a k  z w a n a  
lewica Koła polskiego jeszcze się n ie u k o n s ty ­
tuow ała .

W  po łudn ie  o tw a r tą  zos ta ła  Izba p a n ó w .  
P rzysz łe  p o s ie d z e n r  w poniedzia łek .

Z zachodn ich  części A us tr j i  Dolnej d o n o ­

szą o p o w o d z ia ch  z p o w o d u  p rz e rw a n ia  się o- 
b łoków .

W iener Zeitung  og łasza  u s ta w ę  z 3- bm .  w  
s p ra w ie  rozszerzen ia  u s taw y  z d. 27. kw ie tn ia  
1887 o zaopa trzen iu  w d ó w  i s ie ró t  po oficerach 
i szeregow cach  a rm j i  i m a ry n a rk i  w o jenne j,  na  
w d o w y  i s ie ro ty  p o  oficerach i sze regow cach  o- 
b ro n y  k ra jow ej i pospo li tego  ruszenia.

M ag is tra t  za w ar ł  u m o w y  z zam ie jscow ym i 
p iekarzam i o d o s ta w ę  ch łeba  n a  w y p ad e k  p o ­
t rzeby . R ów nież  przyszło do p o ro z u m ie n ia  się 
m a g is t r a tu  z in te n d e n tu rą  w o jsk o w ą  w  ty m  k ie­
ru n k u ,  że w d an y m  razie p ie k arn ie  w o jskow e i 
p iekarze w ojskow i o d dan i  zo s ta n ą  m a g is t ra to w i  
do dyspozycji .

K lub czeski p o s ta n o w ił  p rzy  w stąp ien iu  do 
Izby d e p u to w a n y c h  złożyć zastrzeżenie p ra w n o -  
pańs tw ow e.

Praga 9. kwietnia. Przemysłowcy niemieccy wrę­
czyli Scbmeykalowi pismo, w którem żądają, aby im 
wolno było brać udział w wystawie.

L o n d y n  9. kw ietn ia .  D aily  Telegraph o g ła ­
sza ko resp o n d e n c ję  z P e te rsb u rg a ,  w której d o n o ­
si o rzekom ym  us i ło w a n y m  zam achu  n a  c a r a  co 
n a s tę p u je :  W  poniedzia łek  przed p o łu d n ie m  w  
gw ardyjskie j szkole jazdy  p rzed  p rzybyciem  c a ra  
na  p a radę ,  p rzy trzym ano  jak iegoś cz łow ieka n a  
trybunie , p rzeznaczonej d la  publiczności. W e z w a ­
no go, aby  u d a ł  się do g a rd e ro b y  i tu  go u w i ę ­
ziono. Znaleziono  p rzy  m m  pistolet i s ilną t r u c i ­
znę. A re sz to w a n y  nazyw a się Skam ejkm , p rzy b y ł  
z p rowincji ,  ja k  się dom yśla ją  w  tym  celu, ażeby  
d okonać  z a m a c h u  n a  życie cara.

Paryż 9. kwietnia. Centralny komitet socjalisty­
czny odbył wczoraj burzliwe posiedzenie, na którem 
objawiło się pomiędzy frakcjami zupełne rozdwojenie 
co do zachowania się w d. 1. maja partj. rewolucyjnej; 
nie powzięto żadnej uchwały.

Bruksela 9. kwietnia. W  kopalni węgla „Belle- 
vue“ pod Dour wybuchły ostatnie1 nocy gazy, wsku­
tek czego j.Men z robotników utracił życie, a dwócb 
odniosło rany.

B e r l i n  9. kw ietn ia .  B ism ark  p rzy ją ł  k a n d y ­
d a tu rę  do R a d y  p a ń s tw a  z dz iew ię tnastego  ha-  
n ow  irańsk iego  ciała  wyborczego.

Sim la 9. kw ietn ia .  B iuro R e u te ra  d o n o s i : 
Zdaje się rzeczą n iew ątp liw ą ,  że Q u it to n  i to w a ­
rzysze jego za m o rd o w a n i  zostali. K rążą  pogłoski 
o now ych  s ta rc iach  w  M ampur, i że w  jednej  
bitw ie p a d ł  k o m e n d a t  angielsk.. Mógłby to  być 
G ran t,  a lbo  k o m e n d a n t  oddziału posiłkowego.

A te n y  9. kw ie tn ia .  Okręt żag low y au s tr jac k i  
pod  k o m e n d ą  k a p i ta n a  K a m in u o w ic z a  rozbił  się 
u wybrzeży n ie d a le k o  zatoki M odon, naprzec iw  
w ^spy  Sapienza .  Z a łoga została  u r a to w a n a .

Humory styka.
Z  K urjera  Św iątecznego:

N a s i  „ F r a n c u z i “ .
—  Ach, co za spotkanie, mon eher Kaziu, jakże 

zdrowie V Au prin ten ips '?
— Au bon marchć.. . bardzo d o b rze ,  dziękuję, 

m erę i . . .  A twoje?
—  Au quatre saisons... nieszczególnie... Kła­

niaj się małżonce... Spieszę się do Maison robes 
et modes...

— Żegnam cię... gardez vous de voleurs...
— Au bon travail.

Wskazówka praktyczna.
Nie figluj dziewczę figlarne...

Na co ci te gghjf 
Lepiej spędzaj czas spokojnie 

Przy kanwie i igle...
Nie figluj dziewczyno młoda,

Nie daj skuć się w pęta,
Siedź przy mamie jak przyszyta,

Czekaj konkurenta.. .
I gdy przyjdzie młodzik jaki.. .

Nie mrugaj oczami,
Lecz bierz bogatego dziada 

Obiema rękami.
Dziad opłaci czystem złotem 

Buzi twojej śliczność...
A nad wszystkie uniesienia

Lepsza jest praktycznośćf J

Na prowincji.
—  Ny, panie doktorze, jakto ja biedny faktor 

za samo tylko obejrzenie języka mam dać pół 
rubla.

—  T rudno  rnój kochany, za faktorski S zy k ,  taksa 
musi być większa niż za zwyczajny.
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W kantorze.
— Odkąd to panie P iperpfe jfenhorn  pozwalasz 

sobie przychodzić do kantoru  dopiero o godzinie 10.
— Dziś rai się to trafiło po raz pierwszy, ponie­

waż wczoraj właśnie było moje wesele.
— No, to ja  pana proszę, żebyś pan ostatni raz

zrobił takie głupstwo, bo jak  się jeszcze coś podo-
dnego trafi, wymówię panu miejsce.

O zmroka.
Go za postać się zbliża

W  powłóczystych szatach ?
Gzy ideał wyśniony...

U kochana w kwiatach ?
Oh ! już zbliża ! się zbliża 

I przyspiesza Kroku,
Wychyli się niebawem 

Z wieczornego mroku,
Oh 1 już mi serce bije,

Choć’em nie Inocent.
To...  Mordka Delikatny,

Przychodzi po procent.

Praktyczny słowniczek kieszonkowy języka 
w arszaw skiego:

A n d rU b . Nieletni obywatel,  sprzedający piasek.
B u d a .  Sklep, kantor fabryki,  magazyn redakcji. 

W  B. być, znajdować się w  sklepie. B zamknąć, zli­
kwidować interes.

C iu p a . Mieszkanie kawalerskie.
D o łe k . Sala do tańca pod lazurowem niebem Da 

Bielanach.
D y c h a . Moneta, za którą mieć można kurs  t r a m ­

wajem w drugiej klasie.
E n tk a .  Młoda osoba miłej powierzchowności.
F a fu ła .  Taki pan, który odznacza się dobrodu- 

sznością cbai aktcru i pełnością kieszeni.
G ita r a ,  inaczej k o n tr a m a r k a , mniej więcej to 

samo co głowa.
H a b e rb u szo w a ć .  v. zhaberbuszowany, v. zlentz- 

knięty, zkijoczony, zjungowany, zrajchniony =  człowiek 
od piwa nieco odurzon.

I m a n ie  n a iw n y c h ,  r .  naiwnych imanie. Tworze 
n ie wielkich projektów finansowych na  udziały.

J a z d o ! W ykrzyknik, zachęcający do rozpoczęcia 
jakie, akcji,

K a lik o i.  Subjekt mojżeszowy, wyznania h an d low e­
go, płci starozakcunej, pracujący w interesie perkali- 
kowym.

L a p a .  Brać kogo na  L .  to samo co na fis .
D a ta  b rat ,  albo , ogorzała tw arz“ , albo „wełna* 

—  grubsza zwierzyna wiejska, ukazująca się niekiedy 
na  bruku  warszawskim.

M ebel to c i ! W łaśc iw ie : to ci m e b e l ! określenie 
porządnego pana.

N g d za  także B r y n d z a ,  albo N ic i ,  może być 
także S ie c z k a ,  oznacza wszelki w ogóle interes h a n ­
dlowy mało procentujący.

O n u fe re k . Taki pan, który posiada nie wiele daru 
kombinowania.

P ie r n ik  Ojciec szlachetny w  komedji.
B a ta .  Sposób wykonywania jakiej czynności czę­

ściowo, szkoda że na  raty żenić się nie można, byłoby 
dla pasażera lżej.

S m o k .  W esoły kapitalista pożyczający na 10 prcf. 
miesięcznie.

S m o c za  k re w  „walutę w gotowiźnie otzimniałem11.
T a b a k a .  Dorożkarz o latarnię zawadzający.
U fn a l. Taki pan, co drugim zanadto wiele ufa
W d e p n ą ć .  Wstąpić, w ejść :  „wdepnęliśmy do 

szynczku cała paczką i chlapnęli po trzy.
Z a w r a c u n ie .  Ob. „Gitara*.

Wiadomości polityczne.
Berno 9. kw ietnia .  U staw a o w y d aw an iu  

p rze s tęp c ó w  politycznych przez S zw a jc a r ję  pań 
s tw o m  zag ran icznym , je s t  ju ż  go tow ą.  G łówne 
p o s ta n o w ien ia  b rz m ią  n a s tę p u ją c o :  Nie zezw ala
się n a  w y d a la n ia  za zb ro d n ie  i p rz e s tę p s tw a  p o ­
lityczne. W  tak im  razie zezw ala  się  na  w ydan ie ,  
chociaż s p r a w c a  podaje, że m ia ł  po li tyczną  po  
b u d k ę  lu b  cel, jeżeli czyn, za k tó ry  żą d an e m  je s t  
w ydalen ie ,  p rzew ażn ie  m a  ch a ra k te r  zwykłej zb ro ­
dn i albo p rzes tęps tw a .  (Jest to  b a ł a m u tn e  p o s ta ­
now ien ie  i ła tw o  sku tk iem  tego  dziać się m ogą  
n ad u ż y c ia .  Red.) .  R e ąd  zw iązkow y decydu je  w  
p o jedynczych  w y p ad k a ch  o ro d za ju  czynu k a r y g o ­
dn eg o  n a  p o d s taw ie  istoty czynu, którą? m a  
zbadać.

P osłow ie  soc ja lno  - dem okra tyczn i wystąpili  
p rzec iw  tym  pos ta n o w ien io m  reakcy jnym . P o se ł  
Gurti,  r ed a k to r  „Zuriches P os t* ,  w niósł o d rzu c e ­

nie p ro jek tu  us taw y ,  n a  co się je d n ak  r a d a  n a ­
ro d o w a  n ie  zgodziła. R o b o tn icy  zb ie ra ją  podpisy  
przeciw  u c h w a len iu  us taw y ,  a jeżeli im się uda 
zebrać  3 0 .000  podp isów , w ów czas  g łosow ać n ad  
te m  będzie n a ró d  szwajcarski.  Spodziew ać  się n a ­
leży, że u s ta w a  ta  nie wejdzie w życie, gdyż n a ­
ród  szw ajcarsk i  u w aż a  za najw iększą  zdobycz woi 
n o śc io w ą  n ie w y d a w an ie  przes tępców  politycznych. 
U s ta w a  byłaby  p raw d z iw ą  farsą,  gdyby  in te re so ­
w ane  s lrony  oceniać miały, czy by ła  to z n ro d n ia  
po liiyczna czy też pospoli ta .  P rz y p o m in a m y  s p r a ­
w ę Neczajewa, k tó ra  onego  czasu '  n a ro b i ł a  tyle 
h a ła su  i okryła  h a ń b ą  fu ak e jo n a r ju sz ó w  szw a j­

c a r s k i c h ,  w ys ługu jących  się za rub le  rządow i ro ­
syjskiemu.

Bukareszt 8. kw ietn ia .  Wyszły na ja w  je ­
szcze n as tęp u jące  szczegóły, u zupe łn ia jące  obrazy  
spisku -o s ta tn ieg o  w  B u łg a r jć  M ajor  B m d e r e w  
przybyć m ia ł  do B ukaresz tu  z kw o tą  100 0 0 0  rs„  
a tow arzysz  jego G ru jew  p r z y p r o w a d z i  ze sobą 
5 0  d rab ó w ,  k tórych  ugoszczono  sz a m p a n e m  w  
dn iu  za m a ch u  w Sofji w re s tau rac j i  b u karesz teń  
skiej.  W  pose ls tw ie  rosyjskiem , k tóre  pozosta je  
pod  k ie row n ic tw em  C h i tro w a  oć lb /w a  się p ie l ­
g rzym ka  pode jrzanych  in d y w id u o  1 . B enderew  
opuśc ił  znow u R u m u n ję  i w a łę sa  S ę po  B e lg ra­
dzie w tow arzys tw ie  Ja co b sc h n a ,  i f o r y  b ra l  w y ­
b itny  udzia ł w n ap a d z ie  n a  księcia A leksand ra .

Belgrad 8. kw ietn :a. W  radykalnych sferach o- 
biega pogłoska, że Pasie na pewien czas ustąpić chce 
z prezydjum ministers twa a to celem przeprowadzenia 
pożyczki miejskiej i robót budowlanych, które on za­
inicjował jako burm istrz  Belgradu. Na ten czas po- 
wierzonoby kierownictwo prezydjum ministers twa Ve- 
limiroyiczowi, ministrowi robót publicznych.

N a d  e s i a n e .
f*®więkśJK»nia fott»grafic*u e

z jakiejkolwiek fotop-sfj do iiałfiralnoj w ielkości, 
wybornim b ez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a
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Dr. Emil Wecłisler
lekarz chorób  w ew n ętrz n y ch

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższych etudjach na klinice profesora 

CKera we Wiedniu, ordynuje od 3 —5. 
we Lwowie plac Bernardyński I. 15 .

4 %  Losy węgierskie hipoteczne
3 ciągn ien ia  rocznie 

G łów na w y g ra n a  5 0 . 0 0 0  z l r .

3 %  Losy austr. Zakładu kred. ziem.
6 ciągnień  rocznie e

G łów na w y g ra n a  5 0 . 0 0 0  * J r .  
sp rze d a je  pod  na jkorzystn ie jszym ' w a r u n k a m

SfOKAL i LILIE5T
D om  b a n k o w y  i K a n to r  w ym iany .

Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą i 
bez doliczenia prowizji.

Najtańsze źródło towarów 
ontycznych i mechanioznyct 
we Lwowie pod .Koperni­
kiem* ulica Teatralna I. 6. 
naprzeciw odwachu pi. śv 
Om.-ija). Oło 
iornuŁifi, u rn-ojfcetpff riij 
cajgi ttejM  t i  sbk lry  z 
ne eto. -  Reperacje >:aite 
taniej i nair- hloi

Przyjechali do Lwowa
unia SJ Kwietnia 18111.

Hotel ŻOEŻA. L. Szawlowski z Przewłoki, J W iktor 
z Wojkówki, Si. h i. Tarnowski z W'1'ynia, L. W iśniowski 
z Krasiczyna, J. Klost rsky z Drobouyza, B. Horowitz^ z 
Petersburga, Dr. E. Soltski z Gzerniowieo, O. Yoss z Sz ze 
cina, J . Kosiński z Rzr-s/.owa.

Hotel A N G IELSK I. H. Kłossowski z .Rymanowa, E. 
OzurKiewicz Suezawy, A. Miikowski z Bełza, I. Unicki z 
Sanoka, W  R aezesti z Kołomyji, A Przyłm-ki I  Podola ros., 
T. Piorkov -ki Krakowa, W. Jakubowski z W -lisy

Hotel CENTRALNY. Malwina hr. B ieńka ze Lwowa, 
Goralewicz z Uherska, An oni Ostrowski z Warszawy, G Cor- 
nelson z Jas, lleuryk Steinie z H-imburga, P iotr Matkowski 
z Szczerca, Guniewicz z Starego Sioła. Półtorak z Krakowa, 
Matkowski z Drohobycza, Baron P runkuł z Bukaresztu

i łu c B  p ociągu  w  k o le j o w y c h
WAfny od 1. października 1890. podłutr z;-*raru łwowei.*^*.

P. po*p. P ociły PocitiK
Ds Lwswa p r z y c h o d z ą : kurjer

osobowy osobowy mioss*-

Z K r a k ó w * ........................................ 4 0 3 8-50 9 * a s 7 'S 5
Z Podwołocsysk i Brodów S-20 a * i5 \" o
Z Podwołoczyak a a  Podzam cze . a-io 7* łt ł 2 * 5 » / c 1
Z  Budapesztu, Munkaeza, Ław*cz-

1 nego, Suchy, Chyrowa 1 S tryja 8-30
Z S nthy , Chyr#wa, S try ja , Dncia-

tyna i S tanisław ow a . 3-3S
Z Budapesztu, M unkacaa, Ławocz-

negc, Stróże, Chyrowa, S tryja,
H usiatyna 1 S tanisław owa .

Z Suczawy, Czerniowiec i S tan i­
sław ow a . . . S*53

Z B ukaresztu, J ash, Czerniowiec,
H usiatyna 1 S tanisław ow a . a*o© a'C»

Z  Bełżca i Sokaia . . . . fi-4I
Z Bełżca i  Sokala we w to rk i ' ' 10 ! 7

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ra k o w a ........................................ a-2* 4 * 0 7-SO
Do Podnołoczyak ł Brodów . 4-U 9*50 \ y 10*85
Do Pedw ołoczysk z  Podzam cza . 4-sa 1 0 1 6 /B 11*05
Do Stryja, Chyrowa, Stróże, Ławo-

cznogo, M unkaoza, B udapeiatu,
StAni.< ]̂'awo^Ya i H usiatyna . 5*50

Do S try ja , Chyrowa i S u ch y . 10-s«
Do S try ja , Chyrow a, Suchy, La-

w cczncgo, M unkacza, Budape-
sa tu , S tanisław owa I H uaiatyna. • ' 4 5

Do Stanis/aw owa, Czerniowiec, Jaso
Bnksresztn i H usiatyna 9 1 1 4-30

Do Stanisławowa, Hur-iatyna, Czer-
niow t' c i Suezawy 10'1«

Do Bełżca i  Sokala l ’OS
Do Bełżca i Sokala wo wtorki 4*43

U w a g * .  Godainy oinaoion* grobem! literam i, o t t u u j ą  j e r f  m u  
*4 godziny 6. w ieeeór de 5. minut 59 iwa*.

0g lo«© 6 roKkfedu jaidy n* Młakach kolei peńrtwowyok w UOr>
%f€ tw ine w nfcdoj *t*oji po mb1« 6 «*»t4w u  sutukę.

WYSTAWY i MUZEA. 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, «nd*i*imi» d

-1 i «d 3 — oj; wstęp w poniedziałek 50 aL 
w inne dnie 20 enfc., w niedzielę otwarte od 10—1 w nęp wełny

N IEUSTAJĄCA W YSTAW ^ sziul pięknyca, plac Św. Da. 
cha 1. 10. I. piętro w dawnym lokalu otwarta codzienuił 
od g._ 10 — 4 po poł W stęp w dnie powszednie 30 et., w 
niedziele i święta 15 et.

MUZEUM ZAKŁADU Na ROROW IM. OfiSOLINbKIuE 
od godziny 10-tpj do U h/ ej przed południem, od 3 eioj de 
o-tej pe południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny. 

ŁlUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKiOH nr*y uliej Tea­
tralnej, I. 1S, otwarte di* publiczności w gw,ęt* i niedzielę 
od 10 do 11, we śiody i soboty od godz. 11 do .8 Wstęp wolny,

BIBLJOTEKA  UNIWERSYTECKA, codziennie r  wyiątUer 
dni ler.iałnyeh.
u iAwII ŁBwMOWI , o-udzienai*, po peorzediuom s g z o s z e  ii*

, iię u zarząde, gSaeha

Lwów, z Izby liamllowej
O k w ie tn ia  1891

A k c j e  *14 N z tn k ę . p ła c ą ź ą -d a ją
Kolei galic. Kar. Lndw. po 200 z łr. m. k. . . SIO 75 213 75„ Lw ow .-Czera.-Ja9sy po 200 zł. w, a. w srb . '235 ?0 238 50Banku liipot galic . po 200 z łr. w. a. . . . 307 — 310„ kredyt, galic. po 200 złr. w. a. . . . 216 -

L i s t y  z a s t a w n e  z a  1 0 0  z ł r . cr
Banku h ip . gal. 5 p r. w. a. los w 40 1..................... oj 10C 75 10’ 4>

n » it  5 Pr - n wylosował z 10 pr. p. M 308 90 109 60„ „ » 4 i pół pr. los w 501. . . • 98 ‘/O 98Banku krajowego 4 i pół p r . w, a. loa. w 51 1. PT 98 70 99 4'łTow arz. kred , gal. zietu 5 pr. w. a ..................... a
„ „ „  „  4 pr. w. a ................... 97 70 98 40„  „ „ n 4 pr. los. w 41 ip ó ł l . *o 95 ?0 96 20„ „ n * 4 i pół p r. los. w 52 1. 
* n „ „ 4 p r. los. w  561.

99 85
9:> 20

?00 75 
95 90

L i s t y  d h i ł n e  z a  1 0 0  z ł r . o -
Gal. Zakł. kred . włość, w  l ik w u lu c ji:

(dawn 6 proc.) 3 proc. w. a. . . . <3 60 — 62 -
(daw n: 5 proc.) 2 i pół proc. w. a. CSł- 53 —

Ogólnego rolni zo-k'edytow ogo Zakładu d la  Ga­ rSfi
licji i Bukowiny w  itK n i< lac jl (i prc. wa. O 49 52 -
los w 15 la t. (0

O ti l ig i  z a  1 0 0  z ł r . n
Indem nizacyjnc gal 5 pr. m. k. . -  . . . o

i 04 70 105 fC
Galic. funduszu prnpinacyjw go 4 pr. w. a. . 92 75 93 4*.
Buków, funduszu propinucyjnogo 5 pioc. w. a. 01 ~ 101 ?(■
Kom unikalne Banku krajowego 5 proc. w a: . 'C€ 80 101 5
Pożyczki k ra j. z r. 1973 o proc. w. a. . . 5C4 f-0„ „ „ 1833, J834, 1885 4 i pół p r., 98 45 99 10

L o s y ,
Miasta Krakowa . ................................... 31 0 23 50

„ Stanisław owa . . . . . . *(5 - 28 -
M o  u  e  t  y .

D ukat c e s a r s k i .......................................................... ó 42 5 53
N apoleo^K P or.............................................................. 9 1« 9 30
Pół im periał . ................................................... 9 *8 __
Rubel rosyjski srebrny . . . . . .  . . 8 1 49„ , n u J i i iT o w y ....................... 1.16 SO 1.08 fO
!()(» m arek n ^ e m ie rk ie b ....................................... s 7 * 57 85

Etlii vs p ie liły  w im e ń s k ic j

J w sie j a dnia
W ie d e ń  kwietnia 18 91 . <7.e poprzeć

Ik c je  w ęgierskie banku kredytowego . . 343 6i'
,  Bank an g lo -a u s tr ja c k ie g o ............................. ib  30
,  U n io n b a n k u ............................................... 0 -H8 5i»
* kolei Karola Ludw ika . . . . . 212 o
„ kolei północnej . . . .  ....................... v77 50
a kolei południow ej (Lumb rdy) . . • 159 75
,  kolei p a ń s tw o w e j .............................................. 24 ’ 5
n kolei Lwuwsko-Uzerniowieckiej . . . ; ‘237 50
a kolei węgiersko-północno-wschodniej 197 śt

Losy komunalne w iedeuskie . . . . . 148 2 -
Akcje Tow arzystw a tureckiego zarządu ty ton iu  . 16o 7*.
Galicyjskie obligacje indew izacyjne . . . 1 5
Losy regulacji Cisy . . . .  . . .

220 50Akcje Banku dla krajów koronnych . . .
R enta węgiersk zło ta  4 proc. , . . • 10 60
Akcje Bankvereinu . . . . .  . . • 118 60
Rosyjski rubel papierowy. . 138 —
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W szelkie Losy?
kupuje i sprzedaje najkorzystniej ^  

KANTOR WYMIANY g
K I T Z  i  S T O . F F W

Plac H alicki 1. L W Ó W  1. P lac  Halicki.
Zlecenia z prow incji uskuteczniam y natychm iast

bez doliczenia jalciejkolwick prow izji.

Nakładem ks>ęyarni H. ALTENBER6A
we Lw ow ie

Nowe mody
pismo illustrowane dla kobiet

w  u c h o d z i  1. % 1 5 .  to k a ż d y m  m i-e s ią c u ,

Oprócz wi lu w zo ró w  n a  ub io ry  i ro b o ty  ręczne 
o be jm u je  rocznie 48 ko lo row anych  rycin  i 

12 tablic  k ro ju .

Pcenumerata k wai-tiiina:

we Lwowie i  5 0  c t. 
z przesyłką na prowincje i  *  8 0  c t.

I l ia  p f i m r a t a i  J i r j m  Lwowskiego"
prenum erata miesięczna wynosi 4 0  c t .  

kwartalna I ' z l r .  5 0  c m .

.rs*

A P T E K A
.Y n iii golileiieii R e ich sa cM '1J. PSERHOFERA I. Singerstrasss 15. 

w Wiedniu.

ii krew  przeczyszczająceprzedtem zwane PiSfW,ki ,," iWkj ' sal,,<“ “powszechnie jako środek domowy lekko rozwalniające. 
Z tych pigułek kosztuje 1 pudełko z 15 pigułkam i 21 ct. —1 zwój z 6 pudełkami 1 zł. 5 et. 

za pobraniom nieopaeonem  1 złr. 10' et.
Za nadesłaniem należytoś- i z góry kosztuje przesyłka frauko: 1 zwój pigółek zł. 1 et. 25.— 

2 zwoje 7.1. 2 ct ^ s i j— 3 zwoje zł. 3 $ * 2  ~  4 zwoje zł. 4 ct. 40 — 5 zwojów zł. 5 et, 20 —
10 pwojjSw zł. a et. 30 (Mniej niż jednego zwoju nie można przesyłać.)

Uprasza się żądać w yraźnie ,p J. Pserhofera pigułek krew  przeczyszczających" 
i zw ażać na to, że" każde pudełko z gćry zaopatrzone jest tym samem nazwiskiem,
które się znajduje na przepisie używania, t. j. J. PSERHOFER, m ianowicie pismem
ćzerwonem.
Balsam  przeciw odmrożeniu franco 65 centów!"

Sok z babki wodnej Flaszeczka ęO centów.

A m erykańska maśó gośćcowa SMk 1 20 cent.
Proszek przeciw popeijjm się nóg z przesyłką franco 75' centów. 

Uniwersalna sól'przeezyszająca trawieniu 1 pakiet 1 złr.

Balsam  na wole ■ł ipM łłjłką' frane ' 6o centów.

Esencja życia (praskie krople) 1 flaszeczka 22 cent.

Balsam  a n g ie ls k i1 n ^ | °
Fiakierski proszek f i l ®
Pomada Tanncchinowa f ^ k % . najlepMy srodek d0 porastania włosów

. ' i . . .  I m ** prof. Stendia 1 słoik 50 centów,i■ laseer uniwersalny z przes ą̂ franco 75 centów.
Oprócz wymimioi!.' ch powyżej preparatów, są jeszcze wszystkie w austrjackieh d z i e n n i k a c h  

uzegól.none krajowe i zagraniczne specjalności farmaceutyczne w zapasie, a artykuły które na 
i nie są na składzie, mogą być na żądanie po najtańszej eeme z a r a z  sprowadzone.

Przesyłki pocztą uskutecznia się jak najszybciej za poprzedniem na iesłamem gotówki, takźs 
za pobraniem naieżytośei.

SSP"“ Przy n a d e s ła n iu  naieżytośei z góry (najlepiej p rzekazem  pocztowym) 
w ynosi p o r to ry u m  znacznie  mniej,  niż p rzy  p rzesy łkach  za p o b ra n ie m .

  ------------------------------------  L......

wy-s*
ray.ie

«*• - -  , « ■ - I A
mm BK;

x  i n , - s  ‘ T p f

Doniesienia rozmaite 
po 1 l/a canta od wyrazu.

* £ 9  ct. 7 , K. znakomitej Bryn- 
J  * *  ć z y  A l p e j s k i e j  poleca 

handel S. WOJCIECHOWSKI. GO.i

„Hotel Garni"
1. 10. ulica Trybunalska we Lwowie, 
poleca widne, elegancko u ządzone 
pokoje gośe.mie od 0 0  c e n tó w  i 
wyżej za dobe wraz z pościelą. W ła­
sna restauracja w miejscu. U duga 
jak najstaranniejsza. 394
t u m i e  d o s t a n i e  c u h i e r k ó w  tte* 
"  n io !  T:,lko % eukiunń Ł /.iw iń  
s k ie g o  u lic a  K r e ta  O.
1 ko. pomadek dezertowyeh i 40 
1 ko. karmelków w 10 gatunkach I .— 
1 kiy czekoladek „ „ i  80
Konfitury, ciasta, torty, ws.,eikie ob- 
staienk' weselne. Z szacunkiem 

lA t w i ń s k i ,  Lwów ul. Kręta 5.
C n ie r y t  posiadający kaucję poszu- 

,kuJe administracji większej real- 
aosci. Adres w Adm. 637

\ t j  p o t i  c z o ła .  Zbiór flO.tii nowel 
"W-i-r-u-k cii I»vsasua F r a u h ó ,  po 
pizcLony przedmową ,łl. Iłi-ag o  
m i n o w a  i autobiografią autora, wy 
szedł właśnie z drusn i jest do n a ­
bycia w księgarniach i w Adrnini 
stracji Kurjera Lwowsk:egu Cens 
egzempi. broszurowanego 1 złr 50 et., 
oprawnego w płótno angielskie 2 zł

D e z  k o u k u r e n c j i  f a c h o w e j
kołdry, materace, sienniki i t. p. 

sprzedaje najtaniej Józef S oh u s t  e r  
wow Kopernika 7. '654

Majątki! z i e m s k i e  większe i 
niniejsze do sprzeda­

nia, wydzierżawienia, jakoteż zamia­
nyI na kamienice we Lwowie lub 

Krakowie. Ignacy R a  pp a p o r t ,  
Lwów, Jagiellońska 17.

Q soby posiadające rozgałęzione sto- 
sunki we Lwowie lub w innych 

mieJseowośeiach Galicji znajdą ubo 
czne zajęcie jako agenci z.t prowizją 
przy jednem z pierwszorzędnych au- 
strjacM ®  towarzystw ubezpieczeń na 
życie. O (cącj poświęcić się temu iza- 
wodowi zupełnie mogą być przyjęci 
Jako urzędnicy ze s ta łą  płacą i wy- 
ni gi jdzeniem kosztów podróży Zgło­
szenia p' d znakiem „Ubezpieczenie 
na zycie“ do Adm inistracji KurieralWOWstjgg.0

" F ^ f a r t e r o w y  Pod nr. 6 a.
daninb Św. Wojciecha jest do spiże-

69o
P e z e n k  sP™ dania lub wypoży- 

Rynek 1. i  j. i. piątro. 693

7 a k o p a n c .  W ula  przez k io  do 
™ n ljęeia. Wiadomość^* O rm iińska 
32. n rter. 705
C leganeka kareta bardzo tanio do 
L j sprzedania Bliższa wiadomość u 
lica Pańska Nr. 2 i piąiro codzien­
nie o godzinie 2-iej popołudniu. £97
l/aiiejiinowany ekspedytor pocztowy 
■» i telegr H a  poszukuje umiesz­
czę'! a A dr.s K. F . poste restante
Di^hsfflBjft • 7S-
D a  u  u y  uzdolnione znajdą umi 
'  szczenić w pracowni sukien dam­
skich ,Ferd. Góralskiego Rynek 9 II. 
piętro. 715

^ p r ly jtz d n a  osoba, znająca język poi
-—--------1__Z  _____ 1__ ____ii—  * 6ki i ruski źyezy przyjąć miejsce

damy towarzystwa lub rządezyni do­
mu. Adres w administ Kurjera lub 
peste restante Lwów pod K. K.

723

9 7p7ntVi do włosow, su; pfę  wą- 
O'iuiiULn.1 sów, żebów i pazDOgci.

W i e l i *  S . i " k0”  1■olego rogu.
F *  a L l z i  we wszystkich 
vJ"cą, U - t i - l  gatunkach

poleca 
w wielkim wyborze

R. a  *11H M j2 R
w e L w o w ie  lu n c l  F r a n c u s k i .

KorespondDncje prywatne.
o.... Haneczko! Jesl d a  Ciebie list 

- -  na poczcie pod adiesew, dobrze 
Ci znauym. Twój AC. 728
K

Fa b r y k a  k w ia tó w  paryskich Tec 
fili Z ie l iń s k i e j  przeniesioną zo-i 

stała z ulicy Akademieaiej 1. & na. 
ul. Chorąic^yzny i. 7. w parterze we, 
Lwowie. 726

i l J a l t l e n b n r g a  a p a r a t  pin
■* matyczny dla osób cierpiący

ne ii-
tyciłny dla osób cierpiących 

szczególnie na astmę i inne chorobj 
przewodu fddeehowego do sprzedania. 
Bliższa wiadomdść 1. 18 ul. Cl.orą- 
jŻiżyzny II. piątro. 702

Nowy tani Mignon. Sobieskiego 7. 
od 12 do 2 drzwi 15. 717 «

W s z e l k i c h  O iu - . j a l i s t ó w  g o  
s p o r t i l r e z y e h ,  lasowyeh, o 

n «  o g r o d n ik ó w ,  ku. harzy p a n ­
n y , służące, klucznice, d i u b ę  p o ­
k o jo w ą  i kin henną, na prowincji i 

m.ejscii, poleca Biuro Kozłowskiej 
Skardkowska 3. 718

Osoba inteligentna wdowa lat 40 po­
szukuje umieszczenia do zarządu 

g spod. rstwem wiejskim lub miejskim 
u pracodawcy bezżenuego lub wdo 
wca Zgłoszenia franco pod literami 
N. N. przyjmuje pani Rastawieeku, 
ulica Czackiego 8. we Lwowie. 719

M l  i .  i f n ó  k o ło  L w o w a ,  P r z e -  
”1 I J t U C n  in y ś la ,  S t r y j a  lu k  

S a u ik o r a  w wartośt i 50 du tysięcy 
poszukuje zaraz do kupna I g n a c y  
B- up^port Lwów, Jagiellońska 17.

Su b ie k ta  h a n d lu  b ła w a tn e g o
za kaucją poszukuje skład „P ier­

wszej krajowej Fabryki t k a c K i e j  
Lwów ulica Akademicka I. 2 1 ł -
M ouość! W handlu B a u m a n a  rW 
i”  skiej ulicy Nr. 20 n a p r z e c iw  
w o ło s k ie j  c e r k w i jest c o d z i e ń  
świaży transport masła najlepsze d e ­
s e r o w e  k i t o  8 0  ja j a  p o  d w a  ct. 
a ser k ilo  2 0  e t. 724

Rzauca dóbrc. .
kawalerjiJjHzy iat 39,1 zarządzał i 
a: ministrowa! większymi luająt- 
b, m i, obznajiniouy w każdej ga­
łęzi gospodarczej, jak  w rolnej tak 
i las -wej, w chowie bydła i kony 
>o wykazać się może ehlubnemi 
świadeetwini. Poszukuje posady 
r ądcy, kontrolora lub kasjera do 
w iększ'cb majątków, na żądanie 
hiózłby objąć posadę na ordynarję. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
„ I tw ą d c a “ poste restante Lwów.

A rn-zel Taniienbauin malarz pokojo­
wy ul. Zakątna 1. 2. (który malo­

wał kamienicę u p. Heschelesów) u- 
rządza pokoje w nowych budowach, 
w 2 kolorach wedle wyboru za 5 złr 
„ 1 » » 4 złr

3 M A J ! 50 strojów polskich poszu 
kuje zakład Jaszezyszyna w gma­

chu teatr lnym 737

/ Y  r " I  w> r

Wygnanie i męczeństwo i 
polskich patriotów  

| na Syberyi j
napisał

i autor „ W sp iu u ie u  w ie z ie i ia 11
] C e n a  25  et., pocztą 28 ct., f

i Do nabycia  |
w  A dm inistracj i  „K u r je ra  i 

L w o w s k ie g o ' .

Poszukuje się delikatniejszej uczci 
wej, z przyjemną powierzei nośęią 

i młodej dziewczyny, do służby do 
zwykłych zajęć przy familji bezdzie­
tnej Roboty etęższe uskutecznia po- 
ługacz. Adres Zimorowieza 14 dru­

gie piętro.

Cu k iern ia  Bukowskiege w Złoczo­
wie pos-ukuje u cz n ia . 730

Mieszkauu i sklepj 
po 1 cennie od w yrazu.

Pom ieszkania r j ż i iy c h  te r -
111 i 11 ■> w . S k l e p  S ta jn ię ,  w »

zownię, S 11a(l n a  to w a ry  w y n a j ­
m u je  Z a rz ą d  re a ln o ś c i  Em ila B e r te  
u i in a a a  B r a je r a  w g o d z in a c h  9 — 12 

3 - 6 ._________ ____________

4 pokoje przedpoaój spiżarka. Z a­
mojskiego 14. 67-9

Ą  lub 5 pokoji, przedpokój, kuchnia. 
1*1 Pokój kawalerski, Sapieha 9. 6,56

pekoje pickne 5. Długosza (Kur 
nieka) naprzeciw og odu. 672

U lica Kopernika obok św Łazarza 
29 I. piątro trzy pokoje z ku­

chnią i przymależytościiini zaraz do 
wynajęcia. 707

Pokoje kawalerskie do najęcia zaraz 
ulica Kościuszki 7.»» 696

poiroje przedpokój kuchnia Cho-
rążczyzna 21. ■______________704

1 yezaków 3. pięt'o I. pokoji 4, pię
■ tro II. pokoji 5 od Maja. 712

Jerzeg r K e u a a u a
S y  b  i* j  a

w przfcfĉ &clzi© polskim
Głośne to i ze wszech m iar cie­

kawo dzieło, które ogromne wabu­
dziło zainteresowanie tak, że prze- 
t ł  maezonem^ zostało na w^ iy^tkie 
prawie języki europejskie, zaczęło 
obecnie wychodzić w przekładzie
polskfin,

Calose ^SAłanaó się będzie z S 
tomów po 5 zeszytów.

Cena każdego zeszytu wynosi 
tylko dl) et., z przesyłką poczto­
wą H5 et Po wyjściu dzieła cc ca 
zostanie pod w-, ższouą Juz wyszły 
2 torny. C e n a  3  z ł r .  (z przesył­
ką 3 złr. i 25 cent.) W pięknej 
oprawie 4 złr.
-Prenumerować można we wssfyst-

ki h k:-iegariii'.ich

Sadzonki poziomek
ananasowych, 2 le tn ich ,  o o l ­
b rzym im  o w o c u , z n a k o m i te j  i 
sm aku  i wielkiej w y d a tn o ś ń .  
100 sztuk 1 '50 złr. do 2 złr.

z o sadą  k w ia tó w  złr. 3. 
Tornay, S ieb e n h ir ten  64. koło 

L ies ing  (koło W iedn ia ) .

w ychodzący  Ig o  i 15ąo 
każdego mietsiąca, ko- W  
sztuje z p rzesy łką :  p o i- w  
rocznie 50 ct.; rocznie ^  
1  złr. A dres  w ydaw ni-  ł n  
c t w a : R e d ak c ja  Przy- 
jacie la  Ludu we Lwowie,
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G l a z u r ę  b u r s z t y n o w ą
do lakierow ania podłogi, dającą fa rb ę  i połysk za jednem  

pociągnięciem —  po lecaHanke
POD „CZARNYM PSEM “ 

we Lwowie, Rynek 1. 38.

E u  j j r c s . En tletail.

Linewki z drutu miedzianego
do g ro m o c h ro n ó w  po leca  na j tan ie j

OTTO H A A S E , Grac, fabryka linewek z drutu i konopi.

K o m b i n o w a n e  b i l e t y  o k r ę i s u e
wykazują wielką oszczędność szczególnie przy używaniu pociągów pospie­
sznych Publiczność korzysta z nich dotychczas za tnało a szkoda, gdyż 
zEJszezędzić przytein można około 2 5 ° /0 — jak przekonać się można z na. 

stępującego zestawienia- 
Zwykły bilet pociągu pospiesznego tam i uapowrót np. ze Lwowa 

do Krakowa kosztuje:
I .  M . I I .  k l .  I I I .  U l.

5 li*. 3 9 - 4 S  z ł r .  3 9 - 7 8  z ł r .  1 0 -7 0
zaś bilet oirężny kombinowany

I .  U l.  I I .  k l .  I I I .  k i .
z ł r .  2 7 - 3 0  z ł r  3 0 - 3 0  z ł r .  1 3 1 8

Takie kombinowane bilety oltreżne służą dla tej samej przestrzeni 
i są ważne 45 do 6D dni. Otrzymać je można w biurze miastowem kolei 
Karola Ludwika (J. Leinkaufa) w hotelu George’a.

Z M I A J S T A  * O M  A Ł U !
Magazyn konfekcyi damskiej, oraz komisowy 
skiad płócien wzorowego warstatu tkackiego

•w 0 -lin.Ia,n.a,cłx

‘YALERYI WOYCZYiiSKIEJ
przeniesiony zos ta ł 

d« domu przy ulicy Halicfeiej I. 11.
nap rz ec iw  m a g az y n u  zabaw ek- p. H e n ry k a  M u l l e r a  
i poleca po cenach  bardzo  niskich, w wielkim w yborze:

„Norai ioiMcn la»a|nif
W s z e lk ie  r o b o ty  S u k ień  i O k ry ć  d a m sk ic h  

ry k o n u ję  w  m e j p r a c o w n i p ie s z i i ie  i ta n io , w e d h ig  
jn o w s z y c l i  m o d e li.

n t -------------------i m — — " iO )

!

. . . .  i J B

m  i ^ ,  s:
3 Z ) i a

NIEZWAŻAJĄCYCH KA MODĘ!
H :  A .  1T  D  E  L

sukna i  towarów w cln ian ch y  m odnych
p o d  firm ą

J  a n  W  a l l a c h  i  S y n
vi& Lwfwie, Rynek liczba 3 3 .

r o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 1 . 
poleca Materje wiosenne i letnie na ubrania męskie roku  

zeszłego, jakoteż i resztki po bardzo zniżonych cenach ‘
Próbki tychże zawsze przygotowane i na każde 

żądanie się doręc-za.

T. B R E D T A
fab ryka  m aszyn  w Ottynji 
parę kroków od dworca kolejo­
wego (Stacja między Stanisławo­

wem i Kołomyją) — poleca 
swój warstat mechaniczny, kotfar- 
nię, odlewnię żelaza i metalu, 
urządza gorzelnie, młyny parowe 
I wodne, browary, tartaki, cegiel­

nie Darowe i t. d. 
R e p e r a c je  jak najtaniej.

Folwarczek
o b e jm u ją cy  4 O m o rg ó w  g ru n tu  
d obre j  gleby, n o w y  d o m  m iesz­
kalny z cf icyną i bu d y n k i  go 
sp oda rsk ie  w  d o b ry m  s tan ie ,  
po łożony  tuż  przy  stacji  kolej. 
K aro la  L u d w ik a  w e w schodniej 
Galicji je s t  z w olnej ręki do 
sp rze d an ia  lu b  z a m ia n y  n a  r e ­
a lność  w  K rakow ie  lub  we 
Lwowie p o ło ż o n ą ,  za e w e n tu a l ­
n ą  do p ła tą .  W iadom ość: W . W . 

p os te  r e s ta n te  Podgórze.

W ielkie szanse w ygran ia  przy 
największej pewności!

Zaproszenia da przystąpienia do to 
warzystwa losowego utworzouego pr y 
budapeszteńskiem akcyjnein towarzy 
stwie banku związkowego: Grupa E 
z 1050 losami państwowemi i prywa- 
tnemi. Wygrane około 40 milionów 
Nader korzystna kombinacja. Wielkie 
szanse wygrania, a tylko i  złr. 50 et. 
miesięcznej wpłaty. Gm pa D. z 100 
wielkiemi losami państwowemi opro­
centowanemu W ygrane około 11 mi­
lionów. Miesięczna wpłata 10 złr i 
korzystne kombinacje. Przyjmuje się 
ajentów pod ko. zy stnymi warunkami. 
Zgłaszać sit? należy do b u d a p e ­
s z t e ń s k ie g o  to w a r z y s tw a  b a n  
k u  z w ią z k o w e g o , Budapeszt, Eli- 
sftbeth platc n r 18.

fi
P a ń s tw o  P lo tycz poszukuje

r

E A R B T
do fa r b o w a n ia  in a t e iy j ,  do  

p ió r  i do  in ch u
kremowo do farbowania firanek 

i koronek,

Krochmal kremowy
do firanek i koronek — poleca

J o z e f  H a n k e
Skład farb i handel materjałów

pod „Czarnym Psam “ 
w e  R w o w ie ,  Ri/)i>elc 3 8 .

§ Do wygrania zlr. 100 .000
C iągnienie już 15. K w ietn ia  1891.

Promesy na całe losy węgierskie premjowe
po złr. 4 

na połowy losów po złr. 3-aO

także oryginalne losy po kursie dziennym
s p r z e d a j e

A U G U S T  S C H E L L E I S B E F G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

Wydawnictwo gazety losowań „N A D ZIEJA ". Prenume- 
ata roczna 1'70, na prowincji złr. 1-80.

K a p e l u s z e  czarne i kolorowe 
C y l i n d r y  i  K a p e l u s z e  składane 

L a s k i  i  D e s z e a o c l i r o n y  
I * l a i d y  i  K o c y k i  do podróży

p o le ca ją  w wietk im  w yborze

S. Gabriel &J. Chlebowi
we Lwowie, plac Halicki 1. 3
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P o s a d a  jes t  zaraz do objęcia. 
P o d a n ia  w ra z  z odpisam i św ia ­
dec tw  należy w nosić  pod  ad re  
s e m : za rzad  d ó b r  p a ń s tw a  P io  
tycz, p o cz ta  T a rn o p o l .  Nieu- 
w zględnione p o d a n ia  p ozos taną  

bez odpowiedzi.

G a l i c y j s k iBank Krtidytowy
począwszy od 1. lutego 1890 wydaje

4°;0 Asy gnaty Kasc-we
z 30-dniowcm wypowiedzeniem i

fyiJ Asygnaty Kasowe
z 8-duiowein wypowiedzeniem

w s z y s t k i e  z a ś  z n a j d u j ą c e  s i ę  w ob i egu  
4 /̂a °/o Asygnaty Kasowe z 9u-dniowem wypo- 
\  jedzeniem oprocentowane będą począwszy od 
1 . Maja 1 8 9 0  po 4 °/o* z  30-dniowym terminem 

wypowiedzenia.
L w ó w  d n ia  31. s tycznia 1890.

P rzedruk  n ie będzie p łacony.

Skład  nasion i kw iatów  M. WOLIŃSKIEGC i I .  KACZYŃSKIEGO Lwów, pi. M arjacki obok Aoislti Żorźa,
\A S I O A A  sprzedają się tylko w y p r ó b o w a n e j  d o b r o c i  i y,a; takowe przy odpowiedniem postępowaniu g w a r a n tu je m y .
O w c z e sn e  n a d s y ła n ie  z a m ó w ie ń  uprzejmie upraszamy, gdyż przy późniejszych zapotrzeb waniach niektórych przedmiotów zabraknąć może. — Wszelkie zamówienia 

wykonuje się o d w r o tn ą  p o c z tą  i z  n a j ś c iś l e j s z ą  d o k ła d n o ś c ią  zamówionych odmian. Do każdego zamówienia dołączamy g r a t i s  nasiona jarzyn lub kwiatów.
F n lr ie t y  b a lo w e , w ie ń c e  ś lu b n e  i b u k ie ty  z w y k łe , la  których artystyczne wykonanie niejedn- krotnie odbieraliśmy pochwały — sporządzamy w każdej porze roku 

z kwiatów najpiękniejszych i wysełamy je w najodleglejsze strony jak najstaranniej opakowane. Nasiona gospodarskie, buraki, koniczyna i wszelkiego rodzaju nasiona traw.
Przy wszelkich wysyłkach na prowincję doliczamy za opakowanie tylko własny wydatek. — C en y  b a r d z o  p r z y s tę p n e . _____

W y d a w c a  nacze lny  i oapow iedz ia iny  red a k to r  Rewakowicz Henryk. Z d ru k a rn i  Polskie j ul. Sobieskiego 1. 28. Nr. T e le fonu  197.


